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mających razem 435 bataljonów i ze 145 pułków w dniu tym córka Jego połączy się do- 


obrony krajowej, mających razem przynajmniej TY T ró 3) Sorce 
A i ela a, Do o AA RE ae" | WS A SASA Z Tym, którego Jej sorce 
strzelców, żuawów, tyraljerów algierskich, pie- | WOTA a więc będzie szezęśliwą. > 
chotę marynarki i legjon cudzoziomski. W razie | | Ciężka obowiązek władzcy nakazuje 
wojny może zatem Francja wyprowadzić w pole, nieraz zamilknąć uczuciom ojca — jutro 
przynajmniej 1300 bataljonów piechoty. (jednak będzie mógł nasz Oisarz całkiem 
a | oddać się 1adości ojcowskiej, a radość Je- 
Argentyńska rzeczpospolita w południowej | go będzie tem większą, iż będzie wiedział, 
Ameryce jest od tygodnia widownią rewolucji. że o szczęście tego dziecka modlić się be- 
Natslja wniosła 11 czerwca starego stylu | Powód do tej rewolucji dało opłakane położenie dą miljony x y 
do synodu serbskiego podanie, w którem, powołu- | fiiansowe tego kraju i niesumienna gospodarka Tak i T gt fé modlił ‘Ji 
jąc się na cały szereg paragrafów z prawa cywil- | liberalnego rządu, na czele którego stoi prezy- ak: będą aig © x modlily muijony, 


Ein Häuschen steht einsam am Ufer dort, 
Gott segn’ es tausendmal! 


| 
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Lwów 30 lipca. | 

Przed kilku dniami doniósł telegram, że 

synod serbski uznał za ważne orzeczenia rozwo- 

dowe, wydane w sprawie Milana i Natalji przez 

byłego metropolity Teodozyusza. Poufne doniesie- 

nia z Belgradu wyjaśniają teraz cały przebieg tej 
sprawy. 


Denn fiiehend das wirre Getummcl der Stadt, 
Eilt in heiliger Ruhe hieher 

Mein Vater, wenn manchmal auf seinem Haupt 
Die Krone driicket zu schwer. 


Hier vergisst er die Sorgen, vergisst die Miiln, 
Weil't dem edlen Waidwerk sich nur, 

Und schópfet sich neuerdings Jugendkraft 

Aus Gottes freier Natur. 


Und darum segne ich dich viel tausendmal, 


Wschód słońca g. 4m. 40 


nego i kanonicznego utrzymuje, że orzeczenie roz- | dent dr. Celman, twórca kulturkampfu w Argen- 
wodowe, wydane przez poprzedniego isetropolitę, t/nie. Dr. Celman gospodarował pieniędzmi pań- 
jest nieważne i prosi, aby synod tę sprawe jesz- | FtVOWemi jak swoją własnością, długi państwa 


cze raz rozpatrzył i nie dopuścił do tego, aby 
ją tak krzywdzono. Nikomu tajnem nie było, że 
Natalja prośbę tę wniosła za poradą tersźniejsze- 
go metropolity Michała, który żyje z nia w sor- 
decznych stosunkach a nienawidzi Milana. Michał. 
ten znany agitator rosyjski, jest dziś w Se bji 
wszechpotężnym, myślał przeto, że bez najmniej- 
ezego trudu unieważni rozwód i Milazowi nowego 


figla wypłata. Jakoż rzeczywiście zaraz 14. czerw- | 


ca zwołał Michał członków synodu na konferen- 
cję i na niej przepnił uchwałę, że rozwód Milana 
z Natalją jest nieważny. Tę uchwałą synodu za- 
komunikował Michał zaraz Natalji i posłowi ro- 
syjskiemu Persianiemu. Milan dowiedział się tego 
samego dnia o całej sprawie, udał się więc na 
tychmiast do Risticza i przypomniał mu, ża cbo- 
wiązkiem rejencji jest niedopuścić pod ładnym 
warunkiem, aby prawomocne orzeczenie rozwodo- 
we jakiejkolwiek rewizji poddawano. Risticz bez- 
zwłocznie poszedł do metropolity Michała i po- 
wiedział mu w tonie bardzo surowym, że rejencja 
nie ścierpi tego, aby synod na prośbę Natalji dał 
przychylną odpowiedź. Metropolita prosił, przed- 
stawiał, że uczyniłby się śmiesznym, gdyby zmie- 
nit powziętą raz uchwałę i gdyby sankcjonował 
akt podpisany przez metropolity Teodozjusza, 
który zdaniem jego zasiadał nielegalnie na stolicy 
arcybiskupiej, nie to wszakże nie poimogło, Ri- 
sticz był niewzruszonym i oświadceył raz jeszcze, 
że rejencja nie dopuści do tego, aby akt dokong- 
ny za rządów byłego prawowitego króla, uznano 
teraz jako nieważny. Metropolita rad nie rad zwo- 
łał jeszcze raz synod i kazał mu powziąć nastę- 
pującą uchwałę: „Synod nie może wdawać się 
w tę sprawę jako ostatecznie i prawomocnie już 
załatwiona *. 

Od tego czagu - metropolita Miaka? nie po 
me się ną ulicy i nie przyjmuje żadnych 
wizyt. 


X 


Francuski minister wojny wydal rozkaz bez- 
zwłocznego wprowadzenia w życie uchwalonej nie- 
dawno ustawy o organizacji obrony krajowej. 
Wedle ustawy z 13 marca 1875 liczyła francuska 
obrona krajowa 145 pułków piechoty, a więc o 
jeden pułz więcej, aniżeli armja czynna. Ustawą 
z 26 lipca 1887 przemieniono 144 pułków czyn- 
naj piechoty, każdy o 4 bataljonach, na 162 pul- 
ków po 3 bataljony. Nowa francuska ustawa woj- 
skowa przedłużyła obowiązek służby wojskowej o 
5 lat, tak, że teraz każdy Francuz do 45 roku 
życia do wojska należy. Skutkiem tego podniósł 
się stan obrony krajowej tak dalece, że niektóre 
jej pułki zamiast przepisanych trzech, mają po 5 
a nawet po 6 bataljonów. Wedle najnowszych 
rozporządzeń ministra wojny będą odtąd z każde- 
go pułku obrony krajowej przydzielane dwa ba- 
taljony do pułku linjowego czynnej armji, stoją- 
cego załogą w tej samej okolicy, z której doty- 
czący pułk obrony krajowej się rekrutuje. Te dwa 
bataijony tworzyć będą wraz z czwartym bataljo- 
nem linjowym, wrazie wojny przy każdym pułku 
utworzyć się mającym, tak zwany „pułk mię- 
Bzany*, 

Owóż cała piechota francuska składa się 
teraz ze 162 pułków linjowych po 3 bataljony, 
razem 486 bataljonów, ze 145 pałków mięszanych 


rosły w nieskończoność, a z początkiem czerwca 
jażja od złota wynosiło 225 procent. Minister 
i skarbu Uriburn widząc, że nie da sobie rady, po- 
| prosił Celmana o dymisję. Nazajutrz podsko- 
|czyło ażjo złota na 265. W dnia 28 czerwca za- 
'wiesił bank narodowy wypłatę kuponów, akcja 
i banku tego spadły w jednym dniu o 130 procent, 
la ażjo złota poszło znów w górę na 280. 

| Wtedy już oburzenie przeciw Celmanowi nie 
(miało granic. W senacie wykazał senator del 
Valle, że rząd nieprawnie wypuścił w obieg 59 
miljonów banknotów z obiegu już wycofanych i 
przeznaczonych na zniszczenie, Z tego otrzymał 
bank narodowy 27 miljonów, bank w Cordobie, 
którego dyrektorem jest brat prezydenta Celmana 
otrzymał 18 miljonów, bank w Santa Fé dostał 
5 miljonów a gdzie się reszta podziała niewia- 
domo. 

Poprzedni minister fiaansów Varela sprzedał 
złota za 100 miljonów dolarów i pieniądze otrzy- 
mane za to złoto zdeponowano w kasie banku na- 
radowago do rozporządzenia rządu. Gdy minister 
skarbu Uriburu w czerwcu potrzebował kilka mi- 
lonów i zażądał ích od banku narodowego, poka- 
zało się, Że w kasie tego banku nie ma nice:pie- 
!niędzy. Pokazano mu tylko portfel wekslowy, za- 
| wierający za 80 mailjonów weksli, która żadnej 
| wertości nie mają. Wszystko to wyszio na jaw i 
przyspieszyło wybuch rewolucji. Prezydent Cel- 
inan, jak to jaż wiomy z telegramów, uciekł z 
RBaenos Ayres, 


CZ OZ ZAD aE a an 
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Jeżeli kogo szczerze kochamy, to bie- 


jrzemy żywy udział w jego uciechach i 


smutkach. A naszego Monarchę kochamy | 


| bardzo, bo nietylko kochamy Uo za 
wszystkie te dobrodziejstwa, któremi nas 
obdarzył, a dzięki którym możemy jako 
naród rozwijać się swobodnie pod Jego 
berłem, ale kochamy Go także za te wiel- 
kie i wzniosłe przymioty Jego charatteru, 
które Go stawiają za wzór wszystkim in- 
nym monarchom i ludom świata. 

To też w weselnej uroczystości, która 
się odbędzie jutro w willi cesarskiej w 
Ischlu, weźmie myślą i sercem żywy współ- 
udział cały nasz kraj, a uroczystość stanie 
się poniekąd uroczystością tamilijną wszyst- 
kich ludów Państwa. Na ślubnym kobiercu 
stanie córka Monarchy, który zasłużył so- 
bie na miano ojca ludów i to nie w zna- 
czeniu przenośnem, lecz zdobył sobie to 
miano prawdziwie ojcowską troskliwością 
o każdego ze swych poddanych, nawet o 
najmniejszego z pomiędzy malaczkich. 

A jednak ten Monarcha, który każdy 
krok swój, każdy czyn, nowem dobrodziej- 
stwem znaczy, wycierpiał więc:j może, ni- 
żeli najbiedniejszy z pośród nas, a dzień 
Jutrzejszy będzie dla Niego po długim ro- 
ku cierpień pierwszym dniem radości, bo 
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Piękna pani domu bardzo uprzejmie przy- 
witała swoich gości : 

— Jestem panom nadzwyczaj rada, zjecie ze 
mną obiad, nieprawdaż? Nie cierpię przy stole 
samotności, będę wam przeto wdzięczną... 

Lola uczepiła się tymczasem ręki matki i 
rozpowiadała, jak się z panem Jerzym doskonale 
bawiła, jaki pan Jerzy grzeczny, a choć odebrał 
jej książkę, ona się wcale na pana Jerzego nie 
gniewa. bo go bardzo, bardzo kocha... 

l Mówiła po francusku, natretnie dopiaszając 
się uwagi... 

Nosowicz ciężko powstał z fotelu. 

— Obiad? — owszem... Wprawdzie czasn nie 
mam, ale pięknej mojej sysiadeczce radbym nie- 
tylko godzinkę, ale całe życie poświęcić... Zosta- 
nę, choć słowo daję, na chwileczkę tylko wpa- 
dłem, cudowne rączki chciałem ucałować i ucie- 
kać.. Po obiedzie za to, nie weżmie mi pani za 
złe, że natychmiast się wyniosę.. Sprawy powia- 
tu, łaskawa pani, spoczynku zażyć nie dają. Nie 
mam czasu na swoje własne przyjemności, ani 
trochę, 

|— Spieszysz się pan ciągle.. z udaną dobrą 
wiarą i ubolewaniem nad umęczeniem biednego 
marszałka odparła uśmiechniętą. 

— Bo rzeczywiście, aż głowa pęka! Pędziłem 
właśnie do Nicowskiego, aby porozumieć się z 
nim w pewnej ważnej sprawie, gdy skus'ło mnie 
wstąpić do Zrę in. Odbije się to w cię.ki spo- 


sób na dniu jutrzejszym ! Odpowiedzialności huk, 
kłopotów, zajęcia !.. Wszyscy krzyczą: „Marszałek 
tego, owego!* A tu droga do Wielkich Jarów 
na Odrobinę jeszcze nie zatwierdzona, most nie 
gotowy. 
,— Ale pan i po obiedzie zostanie? — zwróciła 
się do Jerzego, który milczał dotąd. 

Nosowicz jednak nie przestawał narzekać — 
choć go nie słuchała. Ciągle mówił o sobie. 

— Że też marszałek nie zrzeknia się tak u- 
ciążiiwego urzędowania ? To poświęcenie prawdzi- 
we — wtrącjła. 

— Tak, tak poświętenie! — zawołał ujęty — 
ale dla mnie, który żyję jedynie myślą użyteczno- 
ści dla ogółu, poświęcenie jest koniecznością. — 
Wszystko dla drugich, nie dla siebie — oto mo- 
ja dewiza — i przekonanie, że robię eo mogę, 


wystarcza mi do szczęścia. — Obowiązek, rzecz 
główna! A 

Tu uderzył się w piersi i głos podniósł: 

— Spełniam ten obowiązek — łaskawa pani, 


a czy mam lub nie mam uznania u współobywa- 
teli — o to mniejsza! Wiem, jący gą dziś ludzie 
niewdzięczni.. kiedyś, po mojej śmierci dopiero, 
jak mnie zabraknie, powiedzą może: „Szkoda No- 
sowicza !...* 

Pani Karolina przechwałki marszałka na pa- 
mięć już umiała. Wiedziała z góry co powie. Wo- 
lała z Jarzym rozmawiać. "m 

-- Mam cały wieczór wolny. jeśli panią nie 
unudzę sobą ? — odpowiedział na jej zaproszenie 
i podał jej książkę, 

Wzięła ją, oglądnęła. 

— Nasza? Nio pożyczałam panu ?..- 

— Nie. Znalazłem ją w rękach Loli. Są obraz- 
ki — dodał znacząco. 

— Była na stoliku. Wzięłam ją, a pan Jerzy 
BADZ i odebrał mi ją zaraz — azczebiotała 

ola. 

Jerzy ciszej jeszcze dorzucił : 


przez milość dla Ojca, a także przez mi- 
| łość dla samej oblubieuicy, albowiem Arcy- 
| księżniczka Marja Walerja w pełnej mierze 
| zasługuje na miłość naszę. Cicha, łagodna, 
|nabożaa, ma ona wszystkie przymioty, 
któremi Bóg tak hojnie obdarzył dostojne- 
go Jej Ojca. Ludzie, którzy mieli szczęście 
Ją poznać, opowiadają, że największem Jej 
upodobaniem jest wyświadczać drugim do- 
brodziejstwa. Wszystkim pamiętną jest je- 
szcze straszna katastrofa wiedeńskiego 
Ringtheatru, która setki rodzin okryła ża- 
łobą. Na pierwszą wiadomość o tem nie- 
szczęściu pobiegła Arcyksiężniczka Marja 
Walerja do Ojca i prosila Go, aby Jej po- 
awolił dwie biedne sierotki, których rodzi- 
ce w płomieniach zginęli, własnym kosztem 
kształcić, a później przyszłość ich zabez- 
pieczyć. Obowiązki matki i opiekunki tych 
sierotek pełni Arcyksiężniczka do dziś 
dnia. 

Taką była już jako dziecko. A jak 
tkliwą mił ścią otacza Ona zawsze dostoj- 
nych swych Rodziców. W ciężkich chwi- 
lach strapienia było to dziecko zawsze dla 
naszego Monarchy i Jego dostojnej Mał- 
| żonki balsunem, kojącym ciężkie rany. Ona 
jedna pozostaje jeszcze i nadal pozostanie 
(w pobliżu Rodziców i da Bóg, długie lata 
jeszcze osładzać lm będzie jesień Ich 
żywota. 

Tego życzy dostojnemu Monarsze cały 
naród polski, a rałodej parze życzy z głę- 

i duszy miczem uiezśńuyconogo szczęścia 
|po najdłuższe lata. 


i 


| 


Arcyks. Marja Walerja. 


urodziła Bię 22 kwietnia 1868 r. liczyć zatem 
bądzie jutro, w dzień ślubu, dwadzieścia dwa 
lata, trzy miesiące i ośm dni. 

Oprócz niezwykłych przymiotów serca, do- 
broci i łagodności rzadkiej, posiada ona wiele 
tych arts d'ayrements, które uprzyjemniają życie 
i własne i całego otoczenia. 

Maluje tedy bardzo biegle, zarówno akwa- 
rellą jak i olejnemi farbami lub pastellem, a 
utwory jej pądzła odznaczają się nastrojem peł- 
nym poezji. 

Są to najczęściej pejzaże, jakiś lagek, stra- 
myk, chatka wieśniacza lub dworek szlachecki 
jako stafaż, dużo powietrza i światła, a tyle 
uroku, że chciałoby sią koniecznie tam być, bo 
niezawodnie byłoby się tam szczęśliwym. 

W roku 1884 ofiarowała Arcyksg. Marja Wa- 
lerja swojemu Ojcu w dzień Jego imienin jednę z 
taki-h prac swoich, a ponieważ jest także znako - 
mitą poetka, przeto pod obrazkiem umieściła na- 
stępujący wierszyk : 


„Von Bergen umgeben, von Wäldern umrauscht, 
Liegt ein Sec tief unten im Thal. 


— Dla ¿zepo pani nie chowa takich książek? 

Zaczorwieniła się. 

— Idż do miss — rozkazała małej. Na drugi 
raz nie waż mi się brać książki bez opowiedzenia 
się wprzódy. Rozumie Lola ? 

Mama nie gniewała sie za to dotąd. 

— Cicho — proszę wyjść. Czy słyszałaś ? 

A gdy nadąsana dziewczynka opuściła salon, 
zwróciła gię do Jerzego: 

— Mam dwie guwernantki i spuścić się na ża- 
dng nie mogę!... Dziękuję panu — rzekła, jakby 
z przymusem. — Powinnam być wdzięczną... 

— Przepraszam panią za moję uwagę. Sądzi- 
łem, że pani wiedzieć powinna... 

— O, nic nie szkodzi !... 

Nagle rękę ku niemu wyciągnęła. 

— To dowód pańskiej życzliwości... Pozwalam 
panu mówić mi prawdę !... 

k Wskazała im fotele i sama usiadła, Twarz 
Jej znów była uśmiechniętą ; pogadanką z ożywie- 
niem kierowała. 

Wyglądała na lat dwadzieścia kilka, choć 
starazą być musiała, Słuszna, z kibicią rozwiniętą, 
pełną, z włosami szafirowo-czarnymi, miała czarne 
wiełkie oczy, w których, jak u arabskiego konia, 
ogień się palił. Nadzwyczaj wytworna, posiadała 
dsr podbijania sere, zniewolenia każdego, i ów 
spryt szezególoy umiejętnego okazywania sią w 
najlepszem świetle... Jak brylant wielkiej ceny, 
ate żle oprawny, zaćmionym bywa przez inny, efe- 
ktownie w srebro ujęty 1 zręczną do słońca po- 
ruszany dłonią — tak ons zaćmiawała wszystkie 
kobiety, coć może mniej od innych miała istotnej 
wattości. Jej piękność działała na zmysły: gdy 


i 


rozmawiała błyskając białymi zębami, czarowała 


wejrzeniem i ruchami, całym układem swoim pe- 
wien urok pociągający wywierała, który musiał 
na mężczyznach sprawiać wrażenie. Teraz także, 
patrząc na nią, Jerzy przyznawał, że była dziwnie 
ponętną... 


Du liebes, einsames, stilles Thal!“ 


W przekładzie śliczny ten wierszyk opiewa: 


| Pośrodku gór wzniosłych, wśród lasów szumiących 
Lśni w dole jeziora przestworze. 

| Tam domek się wznosi samotny u brzegu. 

e błogosław mu Boże! 


| Bo chaos rzuciwszy i wrzawę stolicy, 

| Gdy nazbyt korona przygniata, 

Mój ojciec tu spieszy, by w świętym spokoju 
Wypocząć zdaleka od świata. 


Tu trosk on nie czuje, tu trudów nie pomni, 
I chodząc około ogrodu, 

| Na łonie natury sił świeżych nabywa, 

Znów czerstwy jak gdyby za młodu. 


Więc za to wciąż słowa wdzięczności mej płyną 
Ku tobie, o luba, samotna dolino ! 


Korespondencje. 


Poznań 26 lipca. 


Już oddawna gazety niemieckie nie zajmo- 
ły się tak sprawą polska i Polakami jak obe- 
cnie. Lamy wszystkich dzienników niemieckich — 
stosownie do stanowiska jakie zajmuja, i do stron- 
nictw, których są organami — przepełnione są 
jużto przychylnemi, już nieprzyjaźnemi artykuła- 
mi dla nas, a szczery wróg nasz z Iriedrichsruhe 
ciska gromy potępienia na tych, którzy za nami 
przemówić się odważyli. 

Powodem tego hałasu i tej walki czernidłem 
drukarskiem jest to, że posłowie polscy przy gło- 
sowaniu nad projektem wojskowym w parlamencie 
głosowali za tym projektem. Wiedzieli przecież 
dobrze, że projekt rządowy przejdzie i bez ic 
głosów, a nawet ze względów ekonomicznych i fi- 
nansowych byli mu przeciwni; ele gdy rząd w imie- 
| niu cesarskiem domagał się przyzwolenia żądanych 
| kredytów w interesie zachowania pokoju a zara- 
zem pomnożenia pogotowia wojennego i siły rze- 
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| 


| szy niemieckiej, to Koło nasze gło-owało jedno- | 


| głośnie za wzmocnieniem giły Niemiec a głosowa- 
iniem tem stwierdziło, że Polacy nie są zasadni- 
czymi przeciwnikami rządu niemieckiego i nie 
odmawiają mu w razie potrzeby należnego popar- 
cia. Jeżeli zaś stoją w opozycji, to nie czynią tego 
dla opozycji samej, lecz cheą pozyskać dla siebie 
pewne ulgi, cheą być równouprawnionymi pod 
każdym względem z innymi poddanymi ce- 
Barstwa, a przez opozycję swą protestują przeciw 
postępowaniu rządu pruskiego, który prawa ich 
wbrew słusznoćci ukraca. 

Zdawałoby się, że wobec tego faktu najwię- 
kszy nasz wróg nawrócićby się musiał i przykla- 
snąć postępowaniu naszych posłów. Ale niestety 
tak nie jest. Pełne taktu głosowanie naszego Koła 
podrażniło naszych wrogów, którzyby zawsze chcieli 
mieć coś do ganienia. Bismark i jego popleczniey 
sierdzą się, gdy widzą, że Polacy działają wbrew 
głoszonej o nich opinji, i że dziełoich które wła- 
śnie na jej fundamentach zbudowali, chwiać się 
poczyna, a może i wnet całkiem legnie w gruząch. 
Na skinienie wice swego mentora z Friedrichs- 
ruhe dzienniki żywione jego żółcią uderzyły na 
alarm, ostrzegająć Niemców przed chytrymi 


| 


Rok 1890% 


Z zumiejscwwś presemera tassa t 
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Polakami. — Posłachajmy, co piszą Ilamburgor 
Nachrichten, organ przyboczny upadłej wielkości : 

„Nikogo zadziwić nie może, iż po ustąpieniu 
ks Bismarka wszelkie żywioły wrogie rozwojowi 
cesarstwa niemieckiego głowę podniosły, prze- 
dewszystkiem zaś Polacy, u których 
natychmiast wzbudziła się nadzieja, że teraz będą 
mogli odzyskać dawniejsze swe stanowisko. Pierw- 
szym i uwagi godnym symptomem tej nadziei jest 
zachowanie się frakcji polskiej wobec projektu 
wojskowego. Ze projekt ten przejdzie w parlamen- 
cie nawet bez ich poparcia, o tem Polacy nie mo- 
gli powutpiewać; bie więc nie stracili przemawia- 
jąc za nim, mieli atoli nadzieję, że tak głosowa- 
niem swem jak i mowami wygłoszonemi podczas 
obrad pozyskają przyjaciół w szeregu dotychcza- 
sowych antagonistów, a może i wśród władz kie- 
rujących. 

„Polacy wiedzieli bardzo dobrze, iż dopóki 
ks. Bismark będzie u steru, nie mogą mieć na- 
dziei przełamania skierowanej przeciw nim akeji; 
ale z ustąpieniem jego rozbudziła się w nich ta 
nadzieja, i widzieliśmy, że nie tracili oni czasu, 
aby — o ile się da — natychmiast skorzystać z 
wypadku. Możnaby wielce ubolewać nad tem, 
gdyby się im udało odnieść choćby w małych ko- 
łach korzyści; smutniejszem byłoby, gdyby sfery 
miarodawcze dały się spowodować do ustąpienia 
z zajętych dróg lub chciały niemi kroczyć z mniej- 
szą energją aniżeli dotychczas. — Czy teraz, gdy 
wrogie i złe żywioły w cesarstwie „pochmurnego 
czoła Jowisza" więcej się nie obawiają, wkracza- 
my ponownie w perjod słabnięcia sił. — Któż to 
zgadnąć zdoła przy terażniejszej sytuacji? Nie- 
| stety, historja Niemiec jak i Prus notuje niejedno- 
krotnie podobne zmiany !“ 

Więc niebezpieczeństwo zagraża Niemcom 
według Hamburger Nachrichten ze strony Pola- 
j ków. Stara ta piosenka tylekroć nucona za rzą- 

dów dzisiejszego ekskanclerza, powtarza się tu 

| znowu. — Jeżeli o poglądach wypowiadanych przez 
| Hamburger Nachrichten w ostatnich czasach mo- 
ma było powątpiewać, czy oddają one wiernie 
terażniejszą myśl Bismarka, bo się z rozwijanemi 
przez niego dawniej poglądami nie zgadzały, to 
obecna wycieczka organu kanclerskiego przeciw 
Polakom ma wszelkie pozory bismarkowskiego 
natchnienia. W niej bowiem uwydatnia się z całą 
jaskrawością znana zawziętość byłego kanclerza 
przeciw Polakom. — Biedak ekskanelerz ostrzega 
rząd przed Polakami i błaga go, aby nie pozwolił 
| spowodować się do ustąpienia z wytkniętych przez 
| niego (Bismarka) dróg lub choćby tylko do dzia- 
| Tania z mniejszą energją niż dotychczas. 

Spodziewać się jednak należy, że wywody te 
| ziejące zaciekłością przeciw Polakom, nie wywrze 
| żadnego wpływu na rząd obecny, który raczej po- 
i winien zwrócić nwagę na odzywające się teraz 
głosy niemieckie, mianowicie z prowineyj wscho- 
dnich, wykazujące dowodnie, że wszystkie środki 
brutalnej zajadłości Bismarka przeciw Polakom 
odniosły dotąd rezultaty wprost przeciwne zamie- 
|rzonym, a niektóre z nich podziałały zgubnie na 
| stcsunki ekonomiczne Niemców zamieszkałych w 
tych prowincjach. 

Organowi Bismarka w utarczce przeciw Po- 
lakom dzielnie wtóruje National Zty., naczelny 
organ stronnictwa narodowo: liberalnego. Podnosi 
| ona w szumnych słowach zasługi Bismarka, któ- 
ry obronił W. Ks. Poznańskia od napływu pol- 
skiego i „wydał ustawę dla ochrony prastarej 
niemieckości w W. Ks. Poznańskiem i prze- 
ciw systematycznej polonizacji do- 
konywacej przez duchowieństwo katolickie i szlach- 
tę polską" i że w oboc wzrastającego ciągle har- 
dego i nieprzyjaźnego zachowania się Polaków 
postarał sią o kolonizację niemiecką i wykupno 
| dóbr polskich. Dalej napada ten organ liberalny 
Ina Polaków, iż zawsze wrogo usposobieni byli 
przeciw rządowi pruskiemu i żo metodą ich była 
|w miarę stosunków albo rewolucja, albo barda 
|nieprzyjażń, sibo chytre przymilanie się — i 0- 
stątnie głosowanie posłów polskich za projektem 
I 


Kamerdyner oznajmił, że waza na stole. 
Przeszli do jadalni. Kandelabry rzucały blaski 
swoje na piękną zastawę. Kosz róż stał na środ- 
ku, po bokach cukry, Trzech lokai usługiwało. 
Dyskretne zapytania rozbrzmiewały w uchu roz- 
koBzującego się jedzeniem marszałka, jaxiego wina 
nalać sobie pozwoli, podczas gdy cicho zmieniano 
talerze i coraz nowy półmisek podsuwano mn ze 
skomplikowaną jakąś potrawą, z dodatkiem 080- 
bnych sosów i przystawek. Był w siódmem niebie. 
Rozmowa teraz ograniczała się do pobieżnych, 
nie nieznaczących uwag o potocznych zdarzeniach. 
Pani domu miała takt wielki, nigdy o nikim i o 
niczem ważniejszem nie mówiła wobec służby. Po 
francusku przez wzgląd na marazałka, nierozu- 
miejącego ani słowa, wcale nie rozmawiano. Lola 
milczała z minka nasrożoną. Na guwernantki nikt 
nia uważał. Siedziały biedne jak ną szpilkach, 
onieśmielone, sztywne. Pod koniet obiadu, kiedy 
Nosowicz cały się zagłębił w deserze i starem 
winie, pani Klecka zączęła rozprawiać z Jerzym. 
Szło o jakieś nowe hipotezy, właśnie w modzie 
będące. Dowodziła, że do absurdum dochodzą 
uczeni, ciągle w jednym kierunku myśl swą Wy- 
tężając — a on utrzymywał jako ze zdań rozma- 
itych, choćby na razie na nic się nie zdały, ze 
ścierania się ich — kiedyś przecie zrodzić się 
musi iskra, rosświecająca to, eo dotąd pozostaje 
ciemnem w nauce... Po obiedzie wrócono do ga- 
lonu. Guwernantki z Lolą odeszły. Podano likiery, 
kawę, cygara i marszałek rozsiadł się wygodnie. 
Pani domu, sama zapaliwszy papierosa, zachęciła 
i panów do palenia. 

— Proszę o cudowną rączkę — wołał mąrsza- 
łek, ocierająć usta po likierze, którym dopełnił 
miary kieliszków wychylonych przy stole — niech 
ją ucałuję tysiąc razy! Jaki był obiadek! A wi- 
no?,. Buzi dać! Czarodziejkc, pani moja, królo - 
wo, rób, co chcesz, nie rnszę się ztąd! Muszę 
odpocząć. Pal djabli sprawy powiatu, raz człowiek 
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żyje! Dziś sobie zrobię wakacje... s 

— Ale opinia? — droczyła się wdowa, widząc, 
że choćby chciał, podnieść się nie może. Popsuje 
sobie pan opinję! f i 

— Niemiłoziernie z pani strony to mnie przy- 
pominać 1... Któż winien ?... Opuszczam obowiązki, 
zaniedbuję powinności — mca culpa — pierwszy 
raz w tak zapełnionem pracowitem życia. Nie 
było dawać takiego obiadu. Co tam mówić?... 
Niech mnie pokręci! Masz Nosowicza w swej 
moty — rozkazuj — jam gotów. choć do piekła!... 

— Ej marszałku, niebezpiecznie zdawać się na 
łaskę i niełaskę kobiety... 

— Przyriągłem, dotrzymam ! Słowo, rzecz wa- 
żna. Marszałkiem jestem, znam, com gobie i po- 
wiatowi winien, ale dotrzymam!.. Gdyby temu 
lat kilka, bałbym sig może żony, ale dziś nikogo 
się nie boję... Godność moja strzeże mnie i broni, 
podłości nie zrobię, reszta funta kłaków nie war- 
ta... Pozwól, uklęknę, podziękuję, bogini moja! 
Tylko ną klęczkach, na klęczkach należy się po- 
dziękować. Jaki obiadek — wino — likwory — 
WBZYBLKO !..- 

Ruszył się, język mu się splątał. Bredził 
widocznie. Żywo podeszła, śmiejąc się : 

— Niech też marszałek spokojnie siedzi. Goto- 
wi ludzie Bóg wie to pomyśleć !... 

— Prawda, prawda — zamruczał. — Ba, gdy- 
by nie godność, nie urząd, którego świętości 
strzegę! Kusi mnie pani.. ale honor kocham, 
marszałkiem jestem, przoduję powiatowi! Na mnie 
wszyscy patrzę, po mnie wszyscy oczekują dobre- 
go przykładu. Muszę iść prostą drogą, inaczej 
powiedzieliby nie bez słuszności: Marszałku, ej 
marszałku! I wtedy wstyd by był... alam ja silny... 
nie dam się pokusie i... 
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wojskowym nazywa machiawelską chytro- 
ścią. 

Nie'tety, myli się ten wszechwiadzący organ, 
s moża i z wola, jeśli mówi, że Polacy zawsze 
przeciw rządrwi knuli i zmusili go doobmyślenia 
cbrennych środrów. myli się również, jeśli twier- 
dzi, że Polacy w miarę stosunzów zmianisli me- 
tędę swego postępowania. Twierdzenia te są fal- 
czem, Polacy zawsze zajmowali w obec rządu 
jsdro tylso gianowisko — stanowisko o- 
bronne. 

Z zadowolsieniem jednak zaznaczyć muszę, 
i5 z psm berlihakich jedna tylko National Zty. 
rrzyklsgnełą wywodom organu hemburskiego, in- 
ne wystzpiły przeciw exspaktoracjom tej g:dzino- 
vej gazety. Głosy te pochodzą z najrozmaitszych 
obozów. Oto co pisze konserwatywna Kreuz. Zty.: 
„Literaina National Zty. przyswaja sobie artykuł 
[lamb Nachr., który dotychczasowej polityki 
wzgledem Polaków broni gorliwie jako dosronałej. 
Ogólnie sądraą, ża polityka, która chybia zamie 
rzenego celu, nie jest trafna. Dowodem tego fakt, 
4a tiezba głosów polskich przy wybarach do par- 
lsmentu stalo wzrastała. W rokn 1887 oddano 
219,973, 2 wr. 1890 nawet 246,773 polskich gła- 
sów, a to czyni w przeciągu trzech lat, mimo 
groźnych rozporządzeń germanizacyjnych, miaro- 
wicie w dziedzinie szzoły, i mimo ustawy stumi- 
lionowej, względzia licznych nabytków majątków 
cd Prlavów i estedlenia riemieckich koionietów, 
przybytek złych 26,800 głosów. Niezawednie 
przwyższą te najśmielsze nadzieja, ate naturalnie 
Polaków !* 

Katoli xa Germania, przytoczywszy uwagi 
(taz. Krzyżowej. tak dalej pisze: 

„Przyteczone tutaj liczby występują jeszcze 
drastyczniej przez porównanie z rokiam 1884, 
w którym Polary Uczyli tyko 203.188 głosów. 
Rząd ma tutaj przed scbs jasktewy dowód nie- 
powodczeria przymusowej germanizacji. Jażeli Nat. 
Zły mmo to broni tak zdyszredytowanej polityki, 
to niesątpliwia odgrywa przytem pewna rolę ego 


Zachcianki rewolucyjne, ja- 


tylko w jej przebujnej imaginacji. Zarzucano nam 
je i zarzucają wówczas, gdy chcą jaką krzywdę 


nam wyrządzić. Historja to stwierdza. 


Nawet Zjednoczonych istnieje gasienica, 


PRZEGLĄD z dnia 31 lipca 1530. 
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jące z ludzacą dokładnością barwe i formy t. zw. 
„elikonidów* (elżconidi), broniątych się przeciw 
rabusiom z królestwa ptaków za pomocą nie- 
przyjemnie pachnących wydziełin. W Stanach 
mieszkająca na 


Bismark zarzucał jə nam tylko wtedy, gdy mu mimozie Sprytne zwierzątko buduie sobie gniazd- 


chodziło o nowe środki antipolskie, o nowe usta- 


wy wyjątkowe. Sam w nie nie wierzył W. M. 


a 


W sprawie konwersji 
długu krajowego. 


(Dokończenie.) 
XII. 


Zestawienie wszystkich uwag 
podniesionych, doprowadza do przekonania, 
akcja podejmowana w celu zapewnienia krajowi, 
opodstkowanym zarazem, możiiwie najwyższego 
wytworzonego przez 


w tem p/śinie 


pożytku zə stanu rzeczy, 


ugodę zawartą z rządem w przedmiocie kapitału ; 


indemnizacyjnego, nie powinna być doraźną, lecz 
naznaczywkzy dla siebie odpowiednia stadja, nie 
przechodzić do żadnego następnego, dopóki ezyn- 
ność wskazaną na peprzednie stadjum, niezosta- 
nie całkowicie ukończoną. 

Sładjami temi są: 


Isze. Przeprowadzenie konwersji długu in- 


j łosierdziu, 


ko, zupełnie podobne do cie'nia drzewa. 

Rates, Walece i Darwin pzzytaczają mnó- 
(stwo przykładów mimizmu zwi:rzęcego 
i O genjalnych czestokroć podstępach zota i 
' lisa wie każdą dziewka, każda baba wiejska. 
! „Reineke“ wszedł do poezji ludowej, jako wcie- 
'lenie kłamstwa i obludy. 
| Politycy dawnego stylu, a może i nowsj, 
| podziwiali wielki rozam Macchiavelivego, który 
| uczył, że nieprzyjaciół rależy albo wytępić, albo 
ująć po.hlebstwem. Kot nie jest utalentowanym 
mężem stanu, a mimo to trzyma się od wiawów 


żę tej samej zażady. Szczura ściga i gnębi bez mi- 


z psem, mocniejszyru od niego, z3- 
| wiera sojusz. Napadnięty przez brytana obcego, 
(stara się przedswszystkiem zająć wygodną pozy- 
ieję w pobliżu Ściany. Zasłoniwszy tyły, wprowa- 
rdza w ruch caiy aparat sił rzeczywistych i fik- 
cyjnych: nadyma się, jeży, robi się większym — 
i kłamie rozmiary i moc, ktorych nie posiada. 
| Więc nie człowiesw wymyślił obłudę. Znają 
| Ją również dobrze zwierzęta wyż:zych i niższych 
i stopni. 

| Pierwszy 


człowiek, który uczuł się slab- 


„|szym w obee mocniejszego, zastosował mądrość 
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derenizacyjnego, pizejętego przez kraj w snmec KA Sn 
34'846 350, i 8,383.270 złr.; a więc zaciąguięcie | macchiawelową : wroga należy albo pokonać, 
w roku bieżącym nowej czteroprocentowej | albo ująć dla siebie pochlebstwem. Był to a 
ireżyczki krajowej, umarzalnej w ciągu lat 10, | *7 obładniz z konieczności. Kiamał, aby istnieć. 
na spiate nstychmiastową kapitału 34,846.350 zł Odiąd kłainią wszyscy niedołężni i zalsżai, 
jak niemniej na przygotowanie fanduszn, z któ- | WBzyrcy, którzy nie mogą rozkązywać. Chyli się 
rego suma zł. 8,283270 miałaby za lat 7 rzą-| podwładny przad zwierzchnikiem, sługa przed 
dowi hyć ZAióCOnNa o — panem, wycieńczony fizycznie przed zdtowym, 
Ta operacja finansowa miałaby nn celu | DOSI przed bogatym, pracownik przed chlsbo- 
dawcą, sgina się w pałąk wazelaka słabość przed 

silą .. 
Caizmi zderzy się jakis wyjutex z tej re- 


marka i jego klikę. i 
kie Nationuł Zły. nam przypisuje, istnieją chyba 


obligacyj indemnizacyjnych, a więc: zaoszczędzić 
funduszowi krajowemu różnicę, dającą się obli- i 


| 
| obniżyć z 5 na 4 procent, przypadający posiadaczom 


izm partyjny, gdyż dawniejszy narodowo-l beralny czyć na 'Ję — 3/, tegoż procentu. 

mandat w Grudziądzu dostawał się jedynie eknt- Igie. Ścisłe rachunkowe zestawienie takich 
kim nsrodowo-liberalnego podszczuwania w ręce | wydatków budżetowych, przewidywanych w ciągu 
narodcwego liberalizmu; o własnych siłach naro | 10 lat, — które jako nakłady na dzieła uży 
dowy |berslizm rie zwycięża tam nigdy“. teczności publicznej, zwiększające cyfrę majątku 


Na:obrzerniej rozpisuje się o wywadach //am- | krajowego (inwestycja rzeczywiste), przynosić 
burger Nachrichten, wolmomyślny organ barliński. będą pożytek, nie samej jednej teraźniejszości, 
Boersen Courier w artykule p.n. „Fürst Bismark | lecz zarazem i pokoleniom następnym; nakłady 


und de Poen*. Opisawszy wrażenie, jakie głoso- 
wanie posłów polskich za ustawą wojskowa Wy- 
waiło w Niereczach, i wyłuszczywszy liezne po- 
wody, które to głosowanie spowodować mogły, 
prze hodzi Courur do wywodów Hamb. Nachr. Ta przygotowawcza praca miałaby więc na 
i chłoszcze w sarkastyczny sposób rozdrażnienie | ceļu umożliwienie sajmowi w r. 1891 ostateczne- 
tego piama, wywołane sawą myślą, iż ogólne | go oznaczenia cyfry tejże pożyczki; to znowu 
usposobienie w Niemczech mogłoby się zmie | przyniosłoby opodatkowanym możliwą ulgę, znaj- 
rié na korzyść Polaków. Stwierdziwszy nastę: | dującą swój wyraz, nie w obniżeniu stopy pobie- 
pnie, że artykuł hamburskiego pisma niezawo- | ranego obecnie dodatku do podatków, lecz przy- 
dnie inspirowanym jest przez byłego kanclerza, | najmniej w zapobieżeniu dalszego w ciągu lat 10 
pisza Courier : | podwyższania tegoż dodatku. 

„Na czemże polegała polityka polska księcia Byłoby przeto pożądanem, aby do tej pracy 
Biemarka, Że chcisłby sobie przypisać tąk wielką zaraz we wrześniu roku bieżącego Z0- 
zasługę około zażegnania niehezpieczeństwa g"o- | stała powołana specjalna komisja budżetowa, 
żącego ze strony Polaków? Zə waikę kułturną | upoważniona obradować i działać w charakterze 
po części zapisać należy na rachunek jego niena- | an:iety między tegoroczną i przyszłoroczną ka- 
wiśri do Polsków, na rachunek jego złości do | dencją Sejmu, mająca p.djąć zadanie zesta- 
ks, areybiszupa późniejszego kardynała Ledó- | wienia wzmianxowanego rachunku i przedstawie- 
chowskiego — to zasługe, o której wątpić na- |nią go Sejmowi w roku 1891 wraz z wnioskami i 
leży, zby książę chciał ją przypominać światu... | projektami uchwał, orzekających, jakie w tym 

„.Wszystbie włsściwe rozporządzenia prze- | dziale wydatki oczekują kraj w okresie 10-leinim, 
ciwko Pełazom ograniczają się na to, że w Pru-ją więc wskazująca cyfrę pożyczki, jaka miałaby 
sach «tworzono 100-miljorowy funduez i założono í pójść na pokrycie tj chże wydatków ; uchwał, upo- 
komisję koton'zacyjną dla Prus Zachodnich i W. i ważniających zarazem Wydział krajowy do jej za- 
Ks. Poznańskiego. Z środków państwowych dano | ciągnięcia. 

100 milionów marek, aby nabywać majątki ziem- Komisja ta miałaby jednoczeście ocenić i 
akio z rąk polskich i rozdziejić je pomiędzy ko: | zaprojektować, czy w jakich mianowicie rubry- 
lonistów. Komisja wyxonywzła swój mozolny i |ka:h budżetu krajowego i w jakim rozmiarze 
pełen odpowiedzialnoś:i urrąd bardzo zręe”rie. | jest możliwą oszczędrość, a zarazem zaprojekto- 
Uczyniła, co wśród danych warunków uczynić | wać, jakiemi środkami należałoby uregulować 
tylko byio możne, i osiągnęła, to się tyiko osig- | ustanawianie cyfry wszystkich wydatków bieżą- 
gnąć dało: Że mianowicia siabi pod względem | cych, ponawiających się corocznie, aby one w przy- 
exonomicznym polscy właściciele ziemacy, którzy | szłości nie wychodziły po za ramy cgólnego, 
swej własności już utrzymać nie mogli, pozbyli | w systematyczną całość ujętego planu. Co znowu 
jej się za dobre teny. Niejeden polski właściciel | miałoby na celu zmniejszyc, o ile się da, cyfię 
kupił za pieniądze otrzymane cd komisji koloni | kosztów administracji i ciężarów bieżących dzie- 
zacyjnej lepszą majętność i za tańsze pieniądze... | qziny samorządu krajowego, a więc także zapo- 

Ale miesprawiedliwością byłoby, gdybyśmy | biegać ciągłemu podwyższaniu dodatku do po- 
powiedziełi, że polska polityka księcia Bismarka datków. 
poed względem pozytywaym wyczerpywała się na | 3cie stadjum. Zaciągnięcia w r. 1892 rze- 
arządzeniu funduszu 100-miljonowego. Książę Bis- | czonej pożyczki Ww cztero - procentowych obliga- 
mark popełnił jszeze inny czyn, wywołał uchwałę | cjach, umarzalujch w okresie możliwie najdłuż- 
miniaterjalną, zarządzającą celem odwrócenia nie- | szym. 
bezpieczeństwa repolonizacji wydalenie dziesiąt- 4te wregzcie. Przeprowadzenie konweryj do 
ków tysięcy osób, które przybyły z poza granicy |tychezasowych długów krajowych, mogące być 
rozyjskiej do Niemiec, tu się osiedliły, trudniły ; po djętem nie wcześniej, jax w r. 1893, i 
swojem rzemiosłem i w zaufaniu do praskiej go- tylko w tak m razie, gdyby w skutek tej operacji 
ścianości zerwały mosty do swej dawniejszej oj- | finansowej fundusz krajowy miał osiągnąć rze- 
czyzny. Obawiano się wiedy niebezpieczeństwa czywistą oszczędność, przynajmnej pół 
repołonizacji widocznie tak bardzo, że trudno |od sta na procentach, jakie od tychże długów 
zrozumieć, jsk książę Bismark w kilka lat pó- | obecnie opłaca. 
żniej mógł powiedzieć: „My Niemcy lękamy się Zadneg» z rozpowszechnianych dotychczas 
tylko Boga — zieszta niczego na swiecie“... $ projektów i pogladów nie można przyjąć ZA pod- 
W Rosji odezuto tę politykę polską bardzo nie- stawę lub za punkt wyjścia do akcji, mającej 
mila... i odpłacono pięknem za nadobne. Za Wy- j uzdrowić ob:cny stan finansów kraju z chronicz- 


mogące przeto obciążać tak samo tersź iiejszość 
i przyszłość, co daje podstawę do wykonywania 
rzeczonych dzieł funduszami, czerpanemi z no- 
wej, długołetniej pożyczki krajowej. 


ale tski zuchwalec ginie zwykle w okru- 
tnym boju o byt. Po śmierci zowią go bohate- 
rem, proro.iem i t. d, za życia jednak urąga 
jego” „głupocie* najmarniejszy filister. 

Jak daleko sięga pamięć historii rodu ludz- 
kiego, widzimy obłudę i obrzydliwe jej córy; 
poisęp I ziraię, a nie ma dotad nadziei, aby 
beżwzulędna prawd: zapanowała kiedykolwiek 
na ziemi. 

Dlaczego wigc nazywa Mantegazza właśnie 
nasze stulacie „wiekiem obłudy“? 

— Wek nasz — mówi profesor florencki 
jest synem rozu 1789 i następującej po nim ba- 
dawtzej, śrałałej, niecierpliwej nauki. Z małżen- 
stwa tych dwojga rodziców, burzliwych aż do 
okrucieństea i okrutnych aż do dzikości, pow- 
stelo nerwowe, ui spokojne i kapryśne dziecię, 
nie:a'owoinione z teraźniejszości, która porów- 
ny»a beznsta nie z oddalona, lepszą patiorama, 
pokazywaą mu codziennie przez wiedzę. 

— [nns stuecia były gwałtowna albo aste- 
tyczne Slni zabierali ze stołn objadowego naj- 
lepsze potrawy, zostawiając slaąbym okruchy i 
resztxi. Zbyt ciekawym, którzy chcieli podnieść 
rąbek zasłony, aby zobaczyć, czy w przyszłości 
nie doj::ą wieść wszego podziału dóbr do ze- 
snych, — ueinano ręce a nawet głowy. 

— Rok 1789 zawarł związki ma?żeńskia z na 
;uką, która odważyła się analizować wszystko i 
wszędzie docierać, a z związków tych powstał 
wiex XIX. 

— Ludzie r. 1789 ,cbi cali równą sprawie ili 
weść, s<obodę i brat:r:two dla wszystkich. Ale 
sprawicd iwość trzeba często drogo opłacać, 8Wo- 
bode lekceważą natary ordynaryjne, a brater- 
stwo pozostało tylko pustem słowem. I trzy te 
ideały, za któr: tyle krwi winnej i niewiunej 
popł:nęło, ss; w chwili obecnej może deleza cd 
nas, aniżeli kiedyś, w ozych czasach „barbarzyń- 
skich, w których żywa wiara chrześcijańska ła- 
godła, trzymała na wodzy bratalność czło- 
wieka. 

— Na domiar, podczas kiedy z jednej strony 
! oddala się od nas coraz więcej ideał społeczny, 
z drugiej bezlitosna, nieabłagana nauka rozsala 
staro Świątynie, nie myślge o budowaniu nowych. 
Oczjściwazy doseonale grunt, rozbija ba czągtki 
oskardami i lopatami naszę płanetę, bąda każdę 
szparę, rozcina każdy ząb i sproszkowuje każdę 
cegieikę, a jeżii zwróci się kto do niej z zapyta- 
niem: ce robisz, nieszczęśliwa? — odpowiada nie- 
i ustraszena: Bzusam prawdy! Zapomina o tem 
nieszczęsua, Że prawda nie zdoła niądy zadowo!- 
nić człowieka, który wstydząc się swej nag-ści. 
przywdzisł odzież, a potem, gdy zaspokoił po 
trzeby cielesne, szuka sztukmistrza, któryby go 
otumanii i poety, coby go zajął muzami, ne 
istniejącemi w rzeczywistości. 

To rozczaiowańie po daremny h wystłzach 
ostatniej epovi wydoskonaliło w nas, podług Man- 
tegazzy, prastarą obłudę. 

— Jesteśmy ciągle ludożarzami, ała łudoż.r- 
cami odzianymi w Szet; nowej cywilizacji. Rexa 
wiczki nie pozbawiły nas pazucgci, wytworne ubra 


guły, 


pędzeniem rosyjskich poddanych poszło tłumne | nego defisytu; żaden bowiem z tych projektów nie nie zdusiło instynktów zwierzęcych, a wygc- 


wydalanie Niemcow z Roeji, poszedł ukaz mar- |nje miał na celu ra'jonalniejsze tej choroby wy: 
cowy z roku 1887 itd. Oto czyny Biemarkow- į leczenie, lecz wszystsie zarówno dążyły jedynie i 
skiej polityki względem Polaków! Stu:niljonówy | wyłącznie do obmyślenia, w jaši sposób możnaby 
fundusz i tłumne wydalania — na tem WyCZeT- | dograrczyć kasie srajowej jak największą sumę 
pała się mądrość bismarkowskiej polityki w zwal- | gotowizny na posrywanie owego chronicznego de- 
czaniu niebezpieczeństwa repolonizacji! ficytu i na czynienia dalszych wydatków — po- 
wydalenia ~ tłumne ustały, musiały ustąć, mijsjąt pytante na coi w jakich cyfrach goto- 
pon waż zaczeło brakować objektów do dalszych |wizna ts ma być aużytą, 
wydsłań. Fundosz sturaljonowy pracuje ku po- i Pójścia za którym bądź z rzeczonych pro- 
wszechnemu (!) zadowoinieniu Uważamy za rzecz ; jekłów i poglądów byłoby obraniem najbliższej 
wątpłiwą, czy wspomnienia bismarkowskiej poli- | dragi, prowadzącej finanse kraju do stanu bez 
tyki względem Polaków budzić będzia szezegół- | wyjścia; wszystkie zaś warstwy Społeczeństwa 
niejszą dumę i entnejazm. Z wyistkiem swego | krajowego do zupełnego zubażenia. 
organu nie usłyszy zapewne ks Bismark obroń: į 15 lipca 1890 r. 
ców woj polityki polskiej. Ale czego ebawia wię | 
właściwie ks Bismark? W wydałaniach nic się 
już zmienić nie da... Zə się cieszą (Polacy) z 
ustapienia ks. Bisma:ka, to rzesz naturalna. OA 
ks. Biemarka pochodzi słowo, które prawie wy- 
gląda na wyzranie, które powtarzał przy wazyst- 
kich trud ościach, na jakie nepotykał pod wzgłę- 
dem politycznym: cherchez łe Polonais! Ożyż dzi- 
wić się można że Polacy powitali uʻiąpienie ta- 
kiego karelerza z niekłumna ra cścią.* 

Artykuł swój kończy Boer*cn-Cowier, W ten 
sposób: 

„Czy książę Bismark chciałby Polakow gło 
sowanie ich za projektem woskcwym poczytać 
za złe? Przecież on sam oparł swą politykę na 
zasadzie Do ut des. Swego czasu odstąpił on cd 


Antoni Wrotnowski. 


Mały "T"ejleton. 


Wiek obłudy. 


Wyszła w przekładzie polskim (p. Jana 
Lorentowicza) książeczka mała (profesura ilorenc- 
kiego Mantegazzy „Wiek obłudy“), ała treścią 
tak bogata, że warto zwrócić na nią uwagę. 
Przedmiotem jej jest obłuda, zaana wszystkim 
ludom i czasom. 


stwem z potrzeby albo głupoty. Daleko lepiej, a 
prawie zawsze skuteczniej od niego „polirykują* 


Nie sam tylko człowiek posługuje się kiam- , 


dniejsze domy nie zniszczyły dążenia do kradse- 
wy, zabójstwa i zdrady. 

A kiedyż będzie inaczej, lepiej ? 

— Gdy strona zewnętrzna odpowie treści wo- 
wnętrzne, wósczas złamstwo stanie rie sztużą 
nienży toczną , oblada zachowa się zaledwie 
w przyszłych muzeach paychologieznych, podo- 
bnie jak dziś zachowują się tam kamienne topo- 

iry i strzały naszych przadkow z czwartego okresu. 
| Rok 1789 nie spełnił rzeczywiście co obie- 
|cywał. Korzysta z jego przewrotu we Francji wła- 
| Sciwie tyiko garść buwyo.zji, KLOA, oparownwszy 
i władze, rozdziela między niebie godności, posady 
ji ordery, Wielzie masy potnieją, jak: potniały da- 
wniej. 

Rzeczpospolita, mzjąt ciągła na ustach slo- 
wa: liberté, fratormitć, egalitc, dewizę, błyszczą 
j eg złotemi iiterami na wszystzich gmachach rzą- 
| dowych, na kościołach nawet, drwi sobie tak 
| samo ze sprawiedliwości, jak pierwszy lepszy ka- 
iey afrykańszi, czego dowod-m posiedzenia wej- 
| mowa, Najuczciwszy projekt prawicy, oebecnaj 
| mniejszości, nie przejdzie nigdy, najwięcej uzesa- 
|dniens żądanie strounistwa zachowawczego niu 
| przekona zządzą.ej większości. 

Siia gospodaruje, niemoc ulega. Zmieniłą 
się nazwa, iudzie, u rzecz pozostała bez zmiany. 
' Którzy się dawniej przed mieczem słaniali, chylą 
'gię dzis przed łowciem i misrką. 
| Tak jednax było po wszystkie cząty. Stro- 


a 


sztukę nawet okuła w formułki, w metody sgi 


slości. Ała nie obłuda wykwita z ta»ioj przesa- 
dnej wiary w rozum doczesny. Rospacz raczej, 
zwątpienie, apatja nadchodzą po nadmiernym kry- 
tycyzmie. W 

Chciejibyśmy wazystio oputać. bidat; xa- 
glądaliśmy rzeczywiście do każdej szpary naszej 
planety, rozbijaliśmy łopałami i oskardami każdą 
grudkę ziemi, każdy kamień mnismająe, ża ed- 
najdziemy nareszcie ową niezzczęsną prawdę, któ- 
ra niepokoi człowieka od lat tysięcy. 

Nie odsłoniliśmy odwiecznych tajemnice, ale 
w zsmian za to zburzyliśay świątynie przeszłości, 
nowych na ich miejsce nie post*wiwszy. 

Ufaliśmy zanadto rozumowi, „przefajnowali- 
śmy, wyrażając się bsibarzyńskim terminem war- 
szawskim i oto stoimy znów na rozstajnych dro- 
gach, dokąd mię zwrócić, nia wiedząć. 

Brak gwiazdy przewodniej, jsk'ejś wiary wi - 
rzanej, niepokoi nasze stulecie; miyi jegó Uerwo 
wość. Przesxdny krytycyzm złamał jego skrzydła; 
stad dziwna niemoc, lubująca się w analizie wszel- 
kiego nuiedołęztwa. 

Nie obłada, która jest tak stara jak cało- 
wiek, i położy się chyba z nim do grobu, będzie 
w przyśzłaści znmiennyra rysem dogorywającego 
stule:la, lecz absolutny sceptycyzm, dziecie „prze- 
fajnowania" i rozczarowania po wielkich nadzie- 
jach. 

Mantegazzo wytyka naszemu stulociu „eszcze 
inny rodzaj obłudy, który można nazwać kłąm- 
stwom z glupoty. 

Oto wielka d:ma, olśniewejsca blus; ami 
piękności z loży teatralnej, A jakaż w istorie ta 
jej uroda ? 


1) Włosy ufarbowane ra kolor czarny łub 
złotawy. 

2) Brwi gęstsze lub czarniejsze, niż natu- 
ralne. 

8) O.zy podkreślose ołówkiem. 

4) Usta ufarbowane róże. 

5) Zęby sztuczae. 

6) Policzki napudrowane i ze sziuczaemi 


rumieńcami. 

7) Piersi wyższe, niż naturalne 1 wązko 
ściągnięte. 

8) Nogi mniejsze niż naturalne. 

9) Paznegiie bardziej różowe od naturai- 
nych. 

10) Zmarszczki sztucznie pokryte kosmety- 
kami. 

10) Nie ma w tym „portracie* pięknej prze- 
sądy, lecz czy tę śmieszna blagę wymyślił do- 
piero wiek bieżący ? 

— Po wszystkie czasy — mówi ram Manta- 
gazzą — mężczyźni i kobiety starali się ukty 
wać niedskładności, nabyta od natury, przez mie- 
ubłagane działanie wisku, albo też w seutek wy- 
psdkow ży. lowj ch. 

W bibliji, w drugiej księdze królewskiej, 
czytamy : 

— „fatym przyszedł Jehu do Jezrael. Co gdy 
Jezab lie usłyszała, ufurbowała twarz swoję i 
ochędażyła głowę a patrzałą z okna.“ 

W sto lat potam groził droro: lu:jawz: 


pewnego stronnictwa nie diatego, iż nie mógł się 
zniem zgodzić, ale po prostu ztąd, iż „nie mu 
nie mogło etiarować.* Jakże książe Bismark mo- 
że się dziwić, jężełi dzisiaj słyszy słowa: „Chudy 
pnehołku, cóż ty dzisiaj jeszcze dać możesz?* | 

Niemniej sympatyczne ariykuły poświęcają 
sprawie tej Münchner Ally Zty., Danziger Zty. 1 
wiele innych. 

Jak widzimy już z ty k krótkich wyciągów, 
większość naiodu niemiechiego inrem okiem pa- 
trzeć zaczyną ra Polaków, i poizyna już nie 
wierzyć potwarzom rzuctańym na nas przez Bis- 


CNS 


koty, lisy, różne gatunki gasienie, motylów i ro- 
baczków. 
Sg owsdy, które doprowadzają sztukę uda - 
wania czegoś innego, niż to, czem natura być im 
nakazała, do takiego stopnia doskonałości, że 
przybierają w razie niebezpieczeństwa wręcz od- 
mienna postać. Gdy nie mogą uciec przed nie- 
przyjacielem, usuwają się z przed jego bystrych 
oczu, kłamiąe kolor piasku, ziemi, liści. Przyro- 
dnicy nazywają to komedjanctwo zwierzęce „mi- 
miziu“. 

W południowej Amoryce żyją moł,lki, uda- 


'na zewnętrzna mie udpowiadała nigdy treści we- 
. wnętrznej, trudno więc dopatrzeć się w naszem 
stuleciu powzzechniejszej i subtelniejszej obłudy. 
Silabi i załeźni lub podli i przebiegi kłamią dzś 
dla chl-ba, dia karjery, jak kłamali zawsze. Aby 
było inacz»j, irzebasy zmienić nie system, lecz 
naturę ludsky w cgólo, a tego cudu nie dekony- 
wają nigdy przeńwroty polityczne. 

Wiek masz jest dsieckiem r. 1789 i jego 
małżonki, nauki. Nieząwodnie. Wiedza panowała 
w soleta bieżące nad całą pracy człowieku, 


— „I rzekł pan: iż się wynoszą córki nyoń 
kkie, szyje wyciag awszy i mrugając oczyma, prze- 
chodzą się, a drobno postępując, nogami swami 
szelest czynią. Przeto obłysi Pan wierz h głowy 
córek syońskich, a gromotę ich obnaży. I będzie 
missto wonnych rzeczy smród i miasto szerokiej 
szaty opasanie woram, a miasto piękiuś I ogo- 
rzelinu.* 

Asyryjczycy, Babaileńczycy, Peigasie i inne 
naroły azj-tyckie mzzali czareą farbą brwi i po- 
wieki i kładli na zewsętrzny kącik bialka kawa- 
lek avtimoni:m, aby oko wydawało unię większe, 
pięśniejazo, namiętniejcze. Pos adali także sztuke 
nadawania żywych kolorów twarzy i ustom. 

Ze starożytog Rzymianki za ły taj'maice 
tualatoze równie dobrze, jak elegantti współ- 
czesne, Świacćczą satyry Juwenailiea, Msrtialisa i 
inuych astorów łach sich. 

I pod tym wigu szylędzia nie wymyslił wiek 
bieżący nie nowego. 

Kłamstwo w różnych formash i w różaych 
celach uprewiały zarówno narody basbarzyńskie, 
jak wysoko cywilizowane. Nalaży ono da nis- 
śmiertelnych wad natury ludzkiej w ogóla i chy- 
ba z ną tylko przepadnie. 

Teodor Jeske- Choinsk., 


mam mz amr 


OE MOPIJAWNSESZ 


Lwów 


Z okazji zaślubin Nsjd Arcyksięsmezki Marji 
Walerji, odbędą się jut:o, ània 31 bm., golenne na- 
b.żeństea w intej zych świątyniach ka'odralnych trzech 
obrządków katolickich, mianowiric: w katedrze rz. 
kat. 1 ormiażski:j o godzinie 9 rano, aś w cerkwi 
katedralnej gr. kat. u św. Jerzego o godzinie w pół 
do Qtej. 

0 licznym szeregu przedślubnych podarków, 
tóre otrz;meła arcykwężniczka Marja Walterja, pierw- 
sze miejsce zajmują: dar cesarzowej Elżbiety, naszyj- 
tik ofiarowany dostojuej Pam: przez rodzinę cesarską 
w dniu srebrnego wesel» Cesarstwa; dar Cesarza, 
przepyszny dyadem brylantowy w formio korony wraz 
z nsszyjnikiow; i wrescie dar narzeczonego, arcy- 
księcia Franciszką Salsatora, przepiękny brylaniowy 
naratoiennik. Trzy te podarki, których wartość sę- 
ga kwuty kiiku miljono., poczywają w wspólnej ka- 
setce. Arvytsężniczka njrzawszy te cudowno koszto- 
wnes l po raz pierwszy miała zawołać: 

„O rój Boże, wieluż to bedaków możnaby 
uszczęśtiwić temi kosztownomi bawidełicami!* 


JE. p. Marszałek krajowy hr. Tarnowski po- 
wrócił wczoraj do Lwuwa. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych reskry- 
ptom z dnia 16 bm. zatwierdziło rozwiązanie dawnej 
„Czateimi aksdemiekiej* krakowskiej,  zarządzone 
w lom br. przez Namiestnictwo i nieuwzględniło 
rekurso, wniesionego przes członków wydziału byłej 
„Czytelni akademickiej“ przeciw tema zarządzeniu. 

Dawna „Czytelnia akademicka“ przestała przeto 
istsiieć. 

Inspektorem szkół ludowych w powiecie cie- 
szanewskim Zśmianówany został p. Juljan Frajden- 
berg, nauczyciel ludowy w Mościskach. 

August hr. Cieszkowski, prezes Towarz. przyj. 
nauk w Poznaniu, bawił dzień jeden w Krynicy, gdzie 
zwiędzał wystawę ruchomą obrazów, poczem udał się 
na kilka tygodni do Żegiestowa dla poratowania 
zdrowia. 

Teresa z ks. Sanguszków ks. Leonowa Sa- 
pieżyna po krótkim pobycie w Krynicy odjechała do 
Tarnowa. 


30 lip'a 


Z uniwersytetu. Pp. Zdzisław br. Ileydc] ro- 
dem z Gardzienic w Królestwie Polakiem i Marceli 
Antoni Zawadzki rodem z Krakowa, otrzymali na u- 
niwersytecie Jagielońskira stopień drów praw. 

Stopień magistrów farmacji otrzymali na uni- 
wersyte-io Jagiellońskim pp. Stanisław Półkozic Bo- 
rzęcki z Palczowic, Józef Brze zka z Jeleśni, Hiero- 


kowa, Robert Giua ze Szcezucina, Józef Follprecht 
z Podgórza, Józef Janeczek z Przemyśla, Tadeusz 
Kapiszewski z Brzozosa, Czesław Krzytanowski z Kęt, 
Ignacy Lesikowski z Brzostka, Kazimierz Nałęcz Rø- 
gawski z Gorlic, Jan Różański z Przeworska, Fran- 
ciszek Skołysrewski z Krakows, Alfred Stepek ze Zrę- 
cina, Czesław Wieniawa Zubrzyeki z Krakowa. 

Wydział krajowy, w porozumieniu z krajową 
komisią przemysłową, powierzył p. Ludwikowi Wierz- 
biekiemu techniczny nadzór nad szkołą koronkarską 
w Ksńczułze, nad szkołą dla wyrobów z drzewa 
w Zakopanem, nad szkołami koronkarskiemi w Zako- 
panem i Muszynie, a wreszcie nad wszystkiemi szko- 
łami koszykarskiomi, przez fundusz krajowy subwen- 
cjonowanemi, 

W budłet krsjowy na r. 1891 postanowił Wy- 
dział krejówy wstawić kwotę 1600 zł. ns koszta in- 
spekeji szkół przemysłowych. 

P. Piotr Wojtowicz z Przemyśla, uczeń wie- 
deńsiiej akademji sztak pięknych, ksziałeący się 
w rzezb.arstwie pod kierunkiem profesora Zumbu- 
scha, w poprzednich latach już dwa razy uagradzany 
pomniejszemi premjami, uzyskał w tym rokn stypen- 
djum na podróż za granicę. 

Ośmiu kandydatów ubiegało się o tę uajsowit- 
azą negradę ze wszysikich, jakiewi akademja tamtej- 
sza ro:porządza, lecz utwór, z którym p. Wojtowicz 
stanął do henkarst, jednogłośnie prze» wszystkich 
profesorów uzneny został za nej'epszy. rapa, przez 
niego wyjonana, przedstawia energiczuezu Reymiani- 
na, trzym jąccgo porwaną Sabinka, nbezwładnioną 
długim oporem, ale opierającą sę jeszcze i wołsjąch 
0 pomor, 

Z medanem p. Wojtowiczowi stypendjum (3600 
m) łączy się dalsze, bardzo ważne beneficjum. Po 
powio lv z wsgranicy może otrzymać na dwa lata bez- 
płatną pra'ownię w lokalach skaderaji. 

Na kongres lekarski do Berlna wyjsżdłą zna- 
ny tatejszy okulista, dr. Machek. 

Konkursa. | rzy galicyjskich urzędach salinar- 
nych, oraz przy zarsydzie salinarnym w Kaczyce na 
Bukowinie, cpróżnńonych jest kilta posad elewów 
górniczych z adjutem rocznem 500 zł. 

Podania, z prośbą o nedanie posady, należy 
wnieść w przeciągu 4 tygodni do prezydjum galicyj- 
skirj kraj. dyrek: ji skarbu. 

Ofiara. W miesiąca kwietniu ogłosiliśmy byli 
siładkę dla pew: go ubogiego nauczyciela, uginają- 
cego się pod cięż ram długów, a zebrawszy 300 zł. 
dla niego zamkręliśny tę skiądkę pierwszych dni 
meja. [ziuucząsc« temi dniami otrzymaliśmy od p. 
0. L. ze Stanisłnwowa 2 zł. 40 ct. z poleceniem ode- 
słania owemu n uczy.iclowi. Zwróciliśśmy uwagę sza: 
nownego cfiarodawcy na tę okoliczność, że składka 
ts już j st zamkasęta. Odpowiedział nam jednak, że 
pieniądze te mają być koniecznie temu nauczycielowi 
odesłane, „gdyż iakiem było życzenie osoby, która, 
niestety, już nie żyje*, 

Stosując się do tej woli, pieniądze te odeszle- 
my temu samemu nau zycielowi, dla którego owa 
składka była rozpisana. 

Wiadomość o pojawieniu się cholery w Pa- 
ryżu okazsłą się fałszywą. Obdakcja wykazała, że 
zmzsrły rzekomo -na cholerę pewien robotnik w jednym 
z tamecznych szpitali, nie umarł w skutek ataku cho- 
lery, lecz uległ gwzłtownemu zapaleniu kiszek. 


Zmarli. Aeksznder Wambach, oficer byłych 
wojsk polskich, znany filantrop, zmarł w Warszawie. 
— Sianisław Łazarski, nauczyciel ludowy z Jaworni- 
ka pod Myślenicami, zmarł w Jordanowie w 30 roku 
życia. — Feliks Jaśkiewicz, obywatel miasta Rzeszo- 
ws, zmarł w Rzeszowie w 69 roku życia. — Antoni 
Jan Wojciechowski, były marszałek dworów, wy- 
chodźya z Wołynia w rokn 1833, uczestnik w po- 
wstaniach w roku 1848 i 1863, zmarł we Lwowie 
w 70 roku łycią. i 


Towarzystwo kredytawe ziemskie Królestwa 
polskiego przystąpić ma niebawam do wyboru pre- 
zegąa naczelnego komitetu. — I:styiucja to zbyt sze- 
rokiego znaczenia ekonomicznego dla tej połaci ziemi 
polskiej, aby wybór naczelnego kierowniką nie budził 
ogólnego zajęcia w całym kraju i nie wyciągał na jaw 
coraz innych kandydatur. Z pośród nich wychylają 
się dwie, które do spuścizny po panu Aleksandrze 
Ostrowskim, długoletnim i pracą złamanym prezesie 
Towarzystwa, najwiąksze mają prawo. 

Są niemi kandydatura margrabiego Zygmanta 
Wielopolskiego, który niejednokrotnie dawał dowody 
łe umie i chce pracować na pożytek kraju, i kandy- 
datura sędziwego p. Ludwika Górskiego, męża wielce 
zasłużonego na każdem pola spraw publicznych, 

Wybór prezesa oznaczono na dzień 1 sierpnia. 


Deszcz mrówek. Dnia 23 bm, spadł w Turynie 
deszcz mrówek. Na niektórych miejscach — jak Via 
Ospedalo, na Piazza Carlo Alberti — mrówki pokryły 
ziemię zupełnie. 

Owady te są nieco większe niż zwykłe mrówki i 
posiadają stosunkowo dłagie skrzydła. 


Krótkie słowa. W tych dniach odbędzie się 
walne zgromadzenie członków berlińskiego Towarzy- 
stwa matematyków. — Jednym z punktów programa 
walnego zgromadzenia jest wybór Vercinseigenthums- 
verwadtungsdurchsichtsgeneralausschusses. 

Zastępca członka wydziału tego nosić będzie 
skromny tytuł Vorcinscigcnthumsyerwaltnngsdurch 
siehtsygeneralausschussmitgliedssubstitut. 

0 kięskach gradowych znów donoszą nam że 
wschodniej Galicji. — Dnia 18 bm. burza gradowa 
srołyłja się nad powiatami czortkowskim i husiatyń- 
skim i w kiłkunastu miejscowościach wybiła jaż pod 
sierp idące zboże. — Najsilniej ucierpiały wsie na 
Samym pasie granicznym, nad Zbruczem, gdzie nie- 
tylko zboże na pniu stojące, ale nawet leżące na po- 
kcsach lnb pomieci doszczętnie grad omłócił, a tukżo 
plantacje tytoniu zupełnie zniszczył, 

Daia 26 bm. powiat kołomyjski nawiedziła bu- 
rza z gradem i zrządziła w kilkudziesięciu wsiach 
tyle szkód, że w tutejszej reprezentacji krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpioczet zgłoszono ich 
do wczoraj stokilkadziesiąt. I tam największe szkody 
ponieśli włościanie w plantacjach tytoniu i kukurudzy, 
którą i grad potłukł i wicher wyłamał. 

W ogóle mniej ucierpiały oziminy będące już 
w kopach, ale znaczne szkody zrządziła burzą grado- 
wa w posiewach wiosennych jeszcze nieściętych lub — 
jak jęczmiona i wczesne owsy -— już skoszonych. 

Aresztowanie. W Uhnowie zaaresztowano dnia 
28 bm. Michała M. Kozłowskiego, profesora uniwer- 
sytetn petersburskicgo, który przybył tu w odwie- 
dziny do swej matki nrieszczanki uhbnowskiej. Uwię- 
zionego odstawiła żandarmerją do starostwa w Rawie 
ruskiej. Kozłowski, który przebywa w Galicji już 
dość długo, liczy obecnie około 36 lat, a do Rosji 
wyjechał, jako jedynastoletni chłopiec. 


Cholera, która już od miesiąca grasuje na 
pół wyspie pięcnejskim, występuje coraz silniej w za- 
chodniej Azji i postępuje ku granicom Europy. Naj- 
świełsze telegramy z Konstantynopola donoszą, że 
w Mekce, dokąd pielgrzymuje cały świat muzułmań- 
ski, wybuchła cholera a na 13 wypadków było 7 
śmiertelnych. Władze tureckie przedsięwzięły wpraw- 
dzie środki ostrożności, aby przeszkodzić zawleczeniu 
cholery do Europy, lecz w obec niedołęztwa admini- 
stracji tureckiej i fatalizmu wschodniego, mało można 


Lim Drzymsła z Sieninwy, Lndwik Georgeon z Kra-) polegać na sprężystem wykonywaniu tych zarządzeń. 


Pożar. Z Mikolajowa nam piszą: 

W poniedziałek o godzinie dziewiątej rano wy- 
buchł w miasteczku naszem ogromny połar. Ogień 
powstał w starej ruderze miejskiej, skazanej już od 
dawna przez starostwo na rozebranie, a którą mimo 
to magistrat wynajmował za 2 zł. miesięcznie Real- 
ność ta leży tuż obok kościoła, a w chwili gdy wy- 
buchł pożar, malarze restaurujący Kościół gotowali w 
niej farbę. Podczas gotowania dodana do farb oliwa 

po" się płomieniem i ogarnęła wnet dem cały. — 
W pierwszej chwili mełnaby było zaraz ogień ugasić 
i ofiarą jego padłby tylko ten i tak żadnej wartości 
nie przedstawiający domek ; aie niestety pokazało się 
tu to, co przy każdym pożarze spostrzegać się daje, 
tj. zupełny brak wody, a nawet gdy w chwil kilka 
nadjechała miejska sikawka, również dla braku wedy 
funkcjonować nie mogła 

Ogień tymczasem niegaszony objął jnż dach do- 
mu, a gnany silnym wichrem, który ciskał płomienie 
na rynek, coreg szersze przybierał rozmiary. Ratnnek 
miejssowej straży był niedostateczny. Zatelegrafowano 
po straż ogniową do Stryja, a tymczasem nadjechała 
strał ogniowa z zakładu drohowyskiego, która wspól- 
nie ze strażą miejscową, żołnierzami ze stacji stadnin 
państwowych w Drohowyżu, którzy przybyli z msjo- 
rem p. Klasterskim na czele, pracowała prawie z na- 
rażeniem życia nad zlokalizowaniem pożogi. 

Około piątej po południu przybyła i straż ze 
Stryja; dopiero wtedy — dzięki połączonym usiłowa- 
niom ratujących — zdołano nieco przytłumić pożar, 
który się z przerażającą szybkością szerzył coraz da- 
lej. Gaszenie zgliszczów trwało noe całą. 

Ofiarą pożaru padła najpięknicjsza część mia- 
sta. Przeszłosiedmdziesią t domów mieszkalnych 
— nie liczą” zabudowań gospodarskich — zgorzało 
i przeszło dwiaście rodzin bez dachu i pozbawio- 
nych mienia, bo go nie zdołano wyratować z paszczy 
niszczącego żywiołu, obozujs pod gołem niebem, pła- 
czem i narzekaniami napełniejąc powietrze. 

Między mieszkańcami miasta naszego panuje 
wowszechne cburzenie na naszę radę gminną i jej 
przypisują przyczynę tej klęski i jej olbrzymich roz- 
miarów. I po części słusznie, gdyż wbrew rozporzą- 
dzeniu starostwa magistrat najął na rozebranie ska- 

BP zang rnderę, w której powstał ogień, a następnie 
mimo przepisów pożarnych ładna beczka miejska nie 
była napełniona wodą, dlatego też pożar w pierwszej 
chwili niegaszony tak przerażające przybrał rozmiary. 

Z Bełzca nam piszą: 

We wtorek, 15 lipcu br., pożegnaliśmy księdza 
Stanisiawa Swideckiego, który najpierw jako wikary, 
a następnie jako administrator parafji rz. kat. w Lip- 
ska dzielił z pami dobre i złe losy przez cztery la- 
ta. Ile dobrego zóziałał tak dla całej parafji jak i 
dia każdej z osobna rodziny, w czasie swego tu po- 
byta, tradnoby w niniejszej korespondencji wyliczyć ; 
ograniczymy się więc tylko na najważniejsze sprawy. 

Przybywszy w roku 1886, jako kooperator do 
Lipska, zastał proboszcza śp. księdza Karola Nowo- 
święckiego, schorzałego staruszka ; wyręczał więc go 
we wszystkich czynnościach parafjalnych, pracując 
wytrwale za siebie i za swego proboszcza. Jako ka- 
techeta szktły ludowej w Bełzcu, przybywał każdej 
środy do szkoły, gdzie uczył dziatwę szkolną religji 
i zachęcał ją postępowaniem pedagogicznem, tudzież 
darami w obrazkach, książkach, chustkach itp., do 
dobrych postępów i chwalebnych obyczajów. 

W maju 1889 r. wymógł wspólnie z p. Zbożi- 
lem, właścicielem dóbr Łukawicy, na komitecie ko- 
ścielnym, iż kościół lipski abezpieczono w Towarzy- 
stwie Krakowskiem od ognia. Ubezpieczenie to — 
rzecby można — pochodziło z wyższego natchnienia, 
gdyż juł z początkiem czerwca 1889 większa połowa 
miasteczka Lipska przez ogień została zniszczona, a 
i kościół padł ofiarą płomieni. 

W kilka dni po poł:rze proboszcz, ks. K, No- 
woświęcki, przeniósł się do wieczności, a władze ko- 

R ścielne nadały administrację parafji ks. Stanisławowi 
Śwideckiemu. Aby dać wyobrażenie, jak wywiązał 
się ksiądz administrator z trudnego obowiązsu, dość 
wspomnieć, że w przeciągu kilku miesięry, głównie 
za staraniem ks. Śwideckiego, świątynię Pańską od- 
nowiono, blachą pokryto, plebanię i budynki gospo- 
darskie zgorzałe odbudowano, jsko też również spa- 
lony parkasn nowym zastąpicno. Nadmienić tu wy- 
peda, że ks. Świdecki przy pracy około kościoła i 
plebanji nie zapominał i o pogorzałych parafjanarh, 
lecz zbierał w okolicy zapomogi i jak mógł wspierał 
biednych pogoerzelców. To też przy pożegnaniu ks. 
Stanisława Śwideckiego przeniesionego, jako koope- 
ratora parafji do Skałatu, niejsdno oko łzą się zro- 
miło. Szczęśliwa parafja, która takich kapłanów po- 
Biada ! 

Oby Wszechmocny raczył Ci za Twoje otwarte 
serce i trudy około dobra bliźnich stokrotnie wyne- 
grodzić, czcigody Kapłanie! (Następują podpisy). 

Z życia kolonji. Z Huty korostowskiej nam 
piszą : 

Po powrocie z Kotowiecka gwarzyli wesoło ko- 
lomiści o wrażeniach doznanych podczas tej ekskursji 
i przygotowywali się ochoczo do nowej wycieczki. 
Ale niestety nie dopisała pogoda. Już wczesnym ran- 
kiem zaczęły się góry „dymić*, mgła gęsta zaległa 
ziemię, chmury poczęły pełznąć tak nizko, że widać 
było góry ponad niemi, aż nareszcie deszcz rzęsisty 
lunął i trzeba było pozostać w domu. 

- W dnie niepogodne odbywa się u nas lcktura. 
Bibljoteka składająca się z 80 książek bądź zaku 
pionych za pieniądze kolonji, bądź ofiarowanych 

t przez kolonistów, dostarcza wiele zajmującego mate- 
rjału tym, którzy chcą czytać. Wieczorem urządzi- 
liśmy koncert i cyrk, Koloniści przy akompaniamen- 
cie fisharmonji odśpiewali wieniec melodyj narodo- 
wych, później produkowali się ćwiczeniami gimna- 
stycznemi, które z wielką precyzją wykonali Po 
rozlicznych zabawach i grach towarzyskich odtańczyli 
straszaka, a wypiwszy po kolacji herbatę z bułką 
domową, co także było w programie. udali się na 
spoczynek. Dnia 25 lipca dzień był pogodniejszy, 
lecz chłodny. W tem podobnie, jak wiadomość o zja- 
wieniu się niedźwiedzia, zrobiła wielkie wrażenie 
w „Panu Tadeuszu*, tak samo tutaj na równe nogi 
wszyscy zerwali się na wieść o spuszczaniu  klauzy 
a z nią tysiąca belek. Uderzono w dzwon. Chłopcy 
w narzutkach uszykowani wyszli do Korostowa, odda- 
lonego o cztery kilometry, gdzie stanęli o 10 godzi- 
nie rano. Niebawem, zaczęła się woda w Potywli i 
Orawie podnosić. Jeden okrzyk z 66 piersi podniósł 
się „kłauza idzie! klauza idzie!“ I rzeczywiście od- 

|  delony huk i szum dał się słyszeć. Jako przednie 
straże pokazywały się ogromne kloce drzewne zwane 
| „dziadziami*, któremi woda jak piłką na wszystkie 
strony rzucała. Niedługo setki spiętrzenych belek 
| płynęło po spienionej wodzie, Był to istotnie impo- 
nujący widok. Wydawało się bowiem, że niezliczona 
ilość potworów morskich walczy ze sobą  Stuletnie 
| świerki zanurzały się, podskakiwały, uderzały jedne 

o drugie, aż nareszcie zatrzymały się pod mostem. 

Woda nie próżnowała, podniosła olbrzymy do góry i 

unęła je z łoskotem, z pod mostu, skąd już spo- 
jniej popłynęły do parowego tartaku w Skolem. 

Po powrocie z Korostowa zastalismy wielu go- 

ze Lwowa i ze Stryja, którzy przyjechali do 

swoich synów. Niezmiernie uradowani byli rodzice 

dobrym wygłądaniem i wesołem  usposobieniem ko- 

| chanych kołonistów, więc też składali serdecznie po- 
dziekowania kierownikom kolonji za nadzór i o- 
pieke. 


ści 


Z Mszany dolnej nam piszą: 

Ks. biskup tarnowski Łobos, bawi w naszych 
stronach na wizytacji dekanatu tymbarskiego. Po wi- 
zytacji parafi w Olszówce i Porębie zawitał do nas, 
i zabawił tu przez dwa dni. Pobyt ten arcypasterza 
w naszej parafji był prawdziwą uroczystością, a mie- 
szkańcy naszego miasteczka witali go z niezwykłym 
zapałem. Bramy  tryumfalne, a szczególniej różno- 
barwne banderje góralskie złożone z przeszło stu 
dziarskich jeźdzców, którzy towarzyszyli księdzu bi- 
skupowi przy wjeździe do parafji robiły nadzwyczaj 
miłe wrażenie. 

Ksiądz biskup zamieszkał u miejscowego ple- 
bana księdza Jankowskiego. Oprócz bierzmowania 
kilku tysięcy parafjan dopełnił ksiądz biskup w przy- 
tomności p. starosty Wołoszyńskiego poświęcenia 
kamienia węgielnego pod nowy kościół parafijalny 
w Mszanie dolnej, Kościół ten według planów archi- 
tekta Wdowiszewskiego wznieść się ma w stylu go- 
tyckim kosztem około 40.000 zł. — co jak na tu- 
tejsze stosunki jest piękną ofiarą ze strony kollatora 
i parafian. 

Ks. biskup nie szczędził słów uznania tak ks. 
proboszczowi za wzorowe prowadzenie parafji, jak i 
członkom paratji i kollatorowi za podjęcie pięknego 
dzieła. W gorących też słowach dziękował ks. Bisku- 
powi imieniem parafjan kolator p. Konstanty Kory- 
towski za dopełnienie aktu poświęcenia zapewniając 
„że dzieło w imię Boże poczęte, stanąć też musi 
niebawem na chwałę Bożą jako dowód naszej żywej 
wiary, która tak trwale zrosła się z naszym bytem, 
z naszem jestestwem narodowem*. 

W dniu 21 b. m. pożegnaliśmy naszego Arcy- 
pasterza, który otoczony barwną banderją wyjechał 
dla dalszej wizytacji paratji w Kasinie, Skrzydlnej i 
Dobrej, zkąd dnia 28 do 29 b. m. zawita do Lima- 
nowy. Zbyteczna nadmieniać jak zbawienny wpływ 
wywrze osobiste zetknięcie się czcigodnego Arcypa- 
sterza z tylu wiernymi, jak ożywi i podniesie ich 
moralnie. Nadmienić należy w końcu, że ks. Biskup 
Tarnowski już od 10 czerwca odbywa swoje uciążliwe 
wizytacje, że jednak zdrowie służy mu — dzięki 
Bogu — dobrze. 

— Niezwykle licznych krewnych posiada książę 
grecki, który w zeszłą sobotę przyszedł na świat 
w Atenach. Oprócz rodziców ma on dziadka, dwie 
babki, dwóch pradziadów, trzy prababki, dziesięciu 
wujów, siedm ciotek, dwunastu dziadków wujecznych, 
trzynaście babek ciotecznych, siedmiu pradziadów 
wujecznych i sześć prababek  ciotecznych, Sześciu 
kuzynów i dwie kuzynki. Jest on siódmym wnukiem 
cesarzowej Fryderykowej, która nadto ma jednę 
wnuczkę, Narodziny młodego księcia nastąpiły bardzo 
niespodzianie; cesarzowa Fryderykowa była w drodze 
do córki, do której spieszyła, by być przy niej pod- 
czas Błabości, a grecki następca tronu oglądał roboty 
przygotowawcze do budowy nowego pałaca dla siebie 
w Atenach, gdy kurjer dworszi przyniosł mu wiado- 
mość, że następczyni tronu wzywa go jak najprędzej 
oo zamku Tatoi pod Dekelcą, gdzie zamieszkuje 


— Bilety wizytowe cesarza niemieckiego od- 
znaczają się wielką skromnością. Wbrew panującemu 
wśród arystokracji niemieckiej zwyczajowi ozdabiania 
ich herbami i koronami, cesarz na zwykłym bry- 
stolu kazał wypisać gotyckiemi literami: „Wilhelm, 
cesarz niemiecki i król praski.“ Wilhelm 1. opusz- 
czał spójniki: 2 pomiędzy owemi dwoma tytułami. 


Cześć ekonomiczna. 


$ Choroby stadne. W czasie od 17 do 26 lip 
ta b. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych zwie- 
rzęcych : 

Zarazę pyskową i racicowg: w Poło- 
mie (pow. bo: heński); Szerszoniowicach (pow. 
borszczowzki); w Przebysławicach (pow. brzeski), 
Dachnowie, Opace (pow. cieszanowski); Blechnar- 
ce, Ujściu rus. (pow. gorlicki); Woli dembawiec- 
kiej, Kentach (pow. jasielski); Krosnej (pow. ks- 
łuski); Przedborzu (pow. kolbuszewski), Kamion- 
ce wielkiej (pow. kołomyjski); Mstowie, R;bim 
nowym, Ląskowej, Zawadzie, Mszanie górnej, Stro- 
niu (pow. limanowski); Wańkowej, Habkowczch 
(pow. liski); Przedmieściu (pew. łańcucki); By- 
strej, Rabce (pow. myślenicki); Juraszowej, Wy- 
glanowicsch, Czarnym potoku (pów. uowosą:leck:); 
Ulanowie (pow. niski); Wisniowczyku (pow. prze- 
mwyślański); Taczapach (pow. śniatyńsis); Kobiel- 
niku (pow. wielicki). 

Zarazę wąglikową w Miechowcach ma- 
łych (pow. dąbrowski). 

Żarazę płucną w Łużnie (powiat gor- 
liczi). 

W powyższym czasie wygasły: 

Zarara pyskowa i racicowa: w Zdarzecu 
(pow. brzeski), Trościańcu z Krzywem, Wojtko- 
wej, Łomnie, Grzziowy, Nanowie, Trójcy, Jamnie 
dolnej (pow. dobromilski), brzezuej (pow. nowo 
sądecki), Wolicy ługowej (pow. ropczycki), Po 
lance (powiat tarnowski), Sporyszu (powiat ży- 
wiecki). 

Nosacizna u koni: w Hołovczyńcach (pov. 
zaleszczycki). 

Parchy u koni: w Siedliakach (pow. brzo 
zow ski), Wojtkowej (powiat dobromilski), Ilużelu 
(pow. liski). 

§ Na wystawie wiedeńskiej odbyło się w bie- 
żacy poniedziałek premiowanie wołów pociągowych 
i opasowych 

W kategorji wołów opasowych galicyjskie 
wystawione zbiorowo przeż lwowskie Towarzystwo 
gospodarcza otrzymały srebrny medal. Były 
to woly włościańskie przez inspektora Towarzy- 
stwa wybrane 1 kosztem Towarzystwa wytu- 
czone A 

W kategorji wołów pociągowych, gdzie współ- 
zawodniczyły najceiniejsze obory Węgier i wybo- 
rowe bydło alpejskich krain najwyżizą nagrodę 
tj dyplom honorowy otrzymała para wo- 
łów, rasy simentałerskiej, p. Ilulimki z My- 
LOWA. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 29 lipca. 

Na dzisiejszym farga na Kieparzu ruch był 
dosyć ograniczony, ponieważ zapasy starego ztoża 
. yezerpują się, a nowej pszenicy mało dotąd nad- 
chodzi. Z tego powoda co do pszenicy usposubienie 
było dosyć stałe i starą suchę pszenicę : upowano 
chętnie. A 

Żyto nowe krajowa jest po większej części 
wilgotne i dla tego w obec konkurencji żyta wę- 
gierskiego, które co do jakości jest znacznie le- 
prze, napotyka odbyt trudny. 

W jęczmieniu i owsie żadne znaczniejsza 0- 
broty miejsca nie miały. 

Płaconc za pszenicę białą od 8'50 do 8.75; 
za czerwong od 8'40 do 8'50; za nową od 8'40 
do 865; za żyto od 6.70 do T'—; za jęczmień 
browarny od 000 do 0—; na paszę od 
520 do 550; za owies od 8-— do 8'25; owias 
nowy od 7:— do 7'25; rzepak nowy od —.— do 
— — złr. Wszystko za 100 kilogramów 

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od 19 do 26 lipen br bez opłaty akcyzowej. 


PRZEGLĄD z dnia 31 lipca 1890. 

Pszenicą gotowa 7.35 do 765, na termin 6-— do 
do 7.—, żyto gotowe 5:80 — 6'25, naterm 4:25—5 50 
jęczmień brow. 6 00 do 6:50, pastewny 5 —, do 5 25, 
owies gotowy 725d0 7 75, na termin 0.00 do 0.—, 
hreczka 0' — do 0—, kukurudza zeszł. 0:— do 0'—, 
nowa 0* — do 0'—, groch do gotow. 6*75 do 7:50, pa- 
stewny 5.25 do 5-75, fasola 0— do ——, bobik 
0:00 do 0*—, wyka 0.00 do 0:00, koniczyna 25— 


do 35—, asyż rosyjski —— do ——, anyż 
płaski -—— do — —, kminek —— do — —, 
rzepak zimowy 9'50 do 10.50, na termin — do — —, 
rzepak na jesień —— do —.—, Inianka —'00 do 


0.00, nasienie Iniane 11.50 do 12.—, na ter. 7:25 do 
7 15, chmiel 107: do 143.—, nafta zwykła 15— do 
16:00, salonowa 17— do 18:00, wszystko za 100 

kilogramów, spirytus 10,000 liter procentowy kon- 

trog pionany z podatkiem konsumeyjnym 47:69 
0 48—. 


3 2 wiedeńskiego targu na bydło. Na po- 
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 
2904 sztuk opasowego, 579 z paszy i 1238 sztuk 
chudego. — Razem 4721 sztuk. Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 400 sztuk opasowych i 
367 sztuk chudych, z Bukowiny 5386 sztuk opaso- 
wych. Ogółem przypędzono o 435 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 289 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia. 

Popyt był słaby. Bydło wystawowe zaku- 
piono wszystkie. Czny spadły przecięciowo w po 
równaniu z zeszłym tygodniem o 1 zł. Nie sprze- 
dano 65 sztuk. 

Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 50—-55 zł. — ct., za towar przedni 
po 56—59 zł. — ct.; wyjątkowo po 61 — zł; 
węgierskie woły opasowe po 51—57, za towar 
przedni po 58-60, wyjątkowo — zł. — ct. do 
— zł; zinnych krajów koronnych po 50—57, za 
towar przedni po 58—61'— zł.; wyjątkowo — do 
;, woły z paszy po 50 do 52 zł, — ct, 
krowy po 21—23; stadniki po 23—32; bawoły 
po 17—28 zł. za centnar metryczny. -— Bydło 
chude 16—118 zł. za sztukę. 


Wiedeń 28 lipca 
„ (Z) Spekuła-ja nasza z przesadną ostrożno- 
ścią rozpoczęła dzisiejsze oneracja. Ku temu 
skłaniały ją wiadomości o wybuchu rewolucji w 


Argentynji i obawy, że wiedomości te wywrą 
niepomyślne wrażenie ra giałd'ie londyńskiej i 
berlińskiej, które zaplątały się zbyt głęboko w 


sprawy firansowe tej rzeczypospolitej. Już przeto 
od rana panowało usposobienie skłonne do 
zniżki a obroty redukowały się do bardzo nia 
wielkich rozmiarów. 

Taki stan rzeczy trwał aż do chwili nadej 
ścia pierwszych depesz berlińskich, gdy zaś one 
wskazywały, że tameczna giełda nie bardzo 
wzięła do serca wypadki argentyjszie i gdy pa 
ryskie telegramy przyniosły silne notowania, na- 
ówczas usposobienie poczęło się i tutaj wzma- 
eniać. Z tem wszystkiem dzisiejsze tzynności 
zamknięto ogólną zniżką, w której jedyny wyją- 
tek stanowiły papiery przemy:łowe, a między 
niemi przeważnie górnicze, które dziś wrsz z 
wegierskiemi Waffonami poszły nieznacznie w 
góre. 

W obec niewielkiego spadku ceny sr.bra 
na targu londyńskim, do czego miała się przy- 
czynić znaczna sprzedaż tego kruszczu przez 
rząd rosyjski, waluty trzymały się dziś silnie, 
rubłe zaś spadły. 

Ostatecznie dziś notowano : 

Kredyty austrjackie 303 — węgierskie 350'50 
Anglobanki 15740 Uniony 23625  Bankvereiny 
11990  Landerbanki 22775 Ludwiki 203—. 
Czerniowieckie 22950 Renta papierowa 88 45, 
srebrna 8960 austrjacka złota 109 10 papierowa 
10125 węgierska złota 101 80 papierowa 99 90. 

Ruble 353 


Ischl 30 lipca. Z powodu jutrzajszych zaślu- 
bin Dostrjnej Córy M warechy napływają cudzo- 
ziemcy tłumami, wszędzie panvje gorączkowy za- 
pał w przystraja iu całego [schlu. 

Apartamenta zakładu kąsielowsgo, gdzie po 
ślubie Para ceraraka z rodziną ma śoiedać i gdzie 
się ma odbyć cercle, przystrojote są już z prze- 
pych»m, a ku ich ozdobie użyto gobelinów Ra- 
schaela z S_hoenbruzu. 

Jutrv ns znak radości postanowiono zapalić 
ognie na otaczających Ischl sz -zytech gór. 

Ischl 30 lipca. Wiele domów ozdobiono 
wspaniałe kwiatami i zielenią, wszędzie powiewają 
flagi. Przed portalem kościoła wzniesiono namiot 
przybrany drzewami pomarańczowemi. 

Ołtarz główny wyżej samego szczytu przy- 
strojono kwiatami zwrotuikowemi, boczne ołtarze 
zakryto tatże kwieciem i vstawiono rzędy drzew 
palmowych. 

W zakładzie kąpielowym na śniads ie na- 
kryto stół dla E3 osób; nakrycie 23 szezerego 
złota, to samo, którego użyto podcezss wizyty ca- 
ra w Kromieryżu. 

Wieczorem odbędzie się przedstawienie tea- 
tralne z prologiem zastosowanym do uroczy- 


stości. 

Na górach będą zapalone na zsak radości 
ognie. 

Wiedeń 50 lipca W ener Zły davroti: Ce- 


zarz nadał ləksreosi przybocznemu droai Wis- 
derhoferaosi w uz aniu znaromi ych usług odda- 
nych przezeń arcyksiężniczee Marji Waler,i, tytał 
barona., 

Krajowy insportór Bzkolny dr. Karol Fer- 
dynand Kummer otrzymał w usianiu zasług, po 
łożorach około wysaztał eds arcyka, Ma ji Wa- 
łerji order żełaznaj korosy III klasy. Kanonit 
hororosy i proboszcz w Ischlu Fraue siek Wrin- 
berger otrzymał order zetaznej korony III klasy, 
a burmistrz Iscklu Frane'sz k Koch krzyż kawa 
teraki orderu Franciszka Józefa. Członkowie rady 
gminnej w lichln Seraphin i Scheltig o rzymali 
złote kryży zasłagi z karosą. 

Londyn 30 lipca. Nadszedł tu telegram ar- 
gentyńskiego ministra skarbu, że rząd zwycięża, 
a powstańcy poddają się. 

Buenos-Ayres 30 lipca. (D.:pesza 
Ilavaza). Z powodu braku amunicji powstanie 
zupełnie ustało. P.oklamowano ogółną uinneatję. 

Monachium 30 lipca. Na drugiej tegorocznej 
wystawia sztuk pięknych drugą nagrodę otrzymał 
malarz Pothwalsti z Krakowa. 

Wiedeń 30 lipca. Wedie urzędowego spra- 
wożdania o źniwąch z dnia 24 b. m., zbiór żyta 
ukończony już w środowej i południowej strefie 
wypadł dobrze, w północnej strefie średnio do- 
brze. Zbiór pszenicy rokuje mniejszy plon od žy- 
ta, jednakowo niewątpliwie pomyślniajszy od śre- 
dniego. Zbiory jęczmienia i owsa rokują plon sre- 
gni lub dobry. w krajach alpejskich nawet zu- 
pełnie dob y. 

Wiedeń 30 l'pca. Kewunizaś umieszczosy w 
Fremdenblncze nazywa ezezym wymysłem donie 
sio sie jednego z wiedeńskich dzienników, jakoby 


„Ajeneji 


armii bułgarskiej austrjsekich cficerów. Donie 
siorie to miało cel, aby w krajach bałkańskiego 
półw,spu obudzić zaniepokojenie i wywołać po- 
dejrzenic w obes Auetrji. 

Berlin 30 lipcz. Wedłog Nord. Allg. Zty. 
cesarzowi w podróży do Rosji towarzyszyć będą 
książęta Herryk i Albert sasko-altenburski. 

Gibraltar 30 lipca. Komendant przybyłej tu 
eskadry austrjackiej kontradmirał Hinke, tudzież 
arcyksiążę Karol Stefan wylądowali tu wczoraj i 
złożyli wizytę gubernatorowi Arcyksięcia przyjęła 
siraż honorowa a artylerja dała salwy powi- 
talne. 

Saint Etienne 30 lipca. Wczoraj wieczorem 
w chwili gdy robotnicy pracujący w nocy spnsz- 
ezali się do szybu Pelisier nastąpiła straszna 
eksplozja gazów. — 120 robotników zginęło a 30 
jest rannych. 

Buenos-Ayres 30 linca. Według doniesienia 
ajencji Havasra miała znowu wszcząć się walka 
między powstańcami a wojskami rządowemi; do- 
ETE nie przyszło do rozatrzygającego Wy- 
niku. 

Ajencja Reutera donosi, że wczoraj po po- 
łudniu zebrał się już kongres. 

Paryż 30 lipca. Constans oświadczył na ra 
dzie ministerjzluej, iż we czwartek odpowie w par- 
łamen:ie ra interpelacja dep. Lezeune/a w spra- 
wis emigracji do Argentyny i zapowie przedłoże- 
nie projsktu do ustawy przeciwko szalbierczym 
ajencjom pośredniczących w emig acji. Parowi e 
„Kerznelen* otrzymał rozkaz odpłynięcia do Bu- 
e108-A res. 

Bukareszt 30 lipca. Królowa wyjechała w po- 
dróż zagranicę ze zamku S'nsja. 

Cardiff 30 lipca. Robotnicy portawi rozpo- 
częli ra rowo rebote aż do ułożenia kwestyj 


spornych 
Friedrichsruhe 30 lipca, Ks. Bismark i kr 
H rb-r odjechali dziś do Suhónbauzen, a ztań 


udadzą nię do Kissingen. 

Petersburg 30 lipca. Podlug sprawozdania 
urzędowego stan zaziewów wiosennych w połu- 
dniowych gub:rniach jekatarynośiswakiej i cher- 
sońskiej, był w bieżącym miesiacu złym. W in- 
nych gub rnjach enropejskiej Rosji spodziewany 
jest plon bardzo dobsy tak w zbożu ozimem jak 
jarem 

Berlin 30 lipca. Reichsanzeiyer ogłarza dziś 
obszerny memorjał o motywach niemiecko-an- 
gielsziej ugedy. Memorjał ten zaznacza, iż poli- 
tyka koionjaina niemiecka stykające się w wielu 
sprawach z dążeniami angielskiemi, wywoływała 
między obu tymi narodami najrozmaitsze zawi- 
kłania i s;,ory. Oba kraje jednak żywiły naj- 
szczersze chęci utrzymania pokoju w Europie, a 
że rokowania nad poszczególnymi punktami po- 
zostały bez rezuitaiu, przeto postanowiono spra 
wę tę załatwić jednoz.odnie na drodze obopól- 
nych ustępstw, i w ten spo ób dójść do porozu- 
mienia się w tych tak przerjżnych interesach. 
Następnie omawia m'morjał ten bardzo doliła- 
dnie poszczególne puakta ugody. 

Paryż 30 lipca. Biuro Havasa otrzymało ofi- 
cjalną depeszę od zergentyjsziego rządu, iż w Bae- 
nos Ayres dnia 28 bm. po poludniu przytłumio- 
no powatanie. Prezydent z ministrami znajdują 
się obecnie w gmachu rządowym i stamtąd wy- 
dają rozkazy. Minister skarbu otrzymał dymisję. 

Paryż 30 lipca. Oficjalnie zsprzeczono tu 
wieloetronnym doniesieniom, iż już podpisanym 
został urłsd między Francją a Anglją. Rokowa- 
nia o ten usład toczą się dslej. 

Nowy Jork 30 lipca. New Jork Fiera'd otrzy- 
mł telegraficzną depeszę o atentacie wymierzonym 
przeciw prezydentowi Gwatemali Barillasowi. Jakiś 
Indjanin rzucił się na Barillasa z nożem i usiło- 
wał go zamordować. Zamach jsdnak się nie po- 
wiódł i prezydent uszedł cało. — Uwięziony 
morder:a badany zeznał, iż najęło go do tego 
konserwatywne stronnictwo. 

Konstantynopol 30 lipca. „Agence balca- 
nique* ostrzega przed nadto pesymistycznemi spra- 
wozdaniami o rozrtuchach niedzielnych przed or- 
miańską katedrą. Dotąd szczegóły tych rozru- 
chów nie są znanemi, gdyż miały one miejsce w 
bardzo odległej części miasta, a biura Porty z 
powodu święta Bajramu od czterech dni są zam- 
knięte. 

Baltimore 30 lipca. 
tu z łodzią ratunkową. 
wiele zaś ciężko rannych. 

Girgenti 30 lipca. Cesarzowa Feyderykowa 
wyjechała dzis popołudniu wraz z córkami do 
Pirz eua. 

Londyn 30 lipca. W izbie niższej odczytał 
Fergusson depesza otrzymane z Buenos Ayres tej 
osnowy, że prezydent powrócił już do stolicy, że 
kroków nieprzyjacielski.h nie wznowiono, a ukła- 
dy tyczące się poddania powstańców ciągną się 
dalej. 

Ja mm RW > OOO ow 


Parowiec zetknął się 
Cztery osoby zabito, 


Madesgiane. 


Dwie strzelby Lefuszówki, w zupełnie dobrym 
stanie, prawdziwe arcydzieła w swoim rodzaju, za 
które przed laty zapłacono po sto kilkadziesiąt zł”., 
są bardzo tanio do sprzedania, Również bardzo ta- 
nio do sprzedania prześliczny flet, w srebro opra- 
wny, ktory kosztował 215 złr. 

Bliższa wiadomość: ul. 
1. piętro. — Drzwi Nr. 24. 


Skrzyńskich L. 14, 


tl RER AEE ARE LEES OO E (mai (mj "HE 


r ; 

j Zakład kąpielowy św. Anny j 
we Liwwowie, ul. Akademicka l 10. j 

j otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór. 

° Kąpiele Rzymsko-lryjskie, $ 

| Łażnia parowa — Pływalnia na lato i zimę 
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z ogrzaną woda i powietrzem, 
Tusze letnie ua" Kąpiele Wannowe 


Urządzenia wytworne. 


wszelkie- 
go rodzaju 
- Ceny umiarkowane. 


[lege POPE I RPA, |, - LZ REREN 


| ——— 


4 a e a a — 


Podziękowanie. 


Do Szanownej Minerwa Droguerii w Gdańsku 


Dziekuję serdecznie za nadesłane mi lekarstwa spe- 
cjalisty dr. med. Rappaporta, które mnie zupełnie wyle- 
czyło. Prawie 4 lata byłem bardzo cierpiącym i leczono 
mnie na niedokrewność i cierpienia żołądka. Przypadkowo 
otrzymałem gazetę w której inserat pański był umieszczony, 
porównająć oznaki tam podane z moim cierpieniem. obsta- 
lowałem znakomity ten środek i zawdzieczam wyzdrowienie 
moje li temu środkowi. Proszę odwrotna poczta jeszcze 
2 dawki pod moją adresą za zaliczką nadesłać dla star- 
szej osoby 43 lat mającej, która na czesty ból głowy i 
mdłości cierpi, druga dawka ma być dla syna tegoź 
15 letniego, któren od dłuższego czasu choruje i zdaje Sie, 
że na robaki cierpi. Z poważaniem zostaje wdzięcznym 

GRZEGORZ KOLEPP budowniczy. 

Meragij (Wegry) dnia 10 marca 1890. 1090 2-2 


50, listy zastawne 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego gal 


wylosowane i płatne 31 grudnia 1899 | 


płace po najwyższych cenach. 


| Angust Schellenberg 
| dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenu- 
merata roczna na prowincje złr. 1/80. 


Przyjsgstzmł! js Lwswa 
30 lipca 1890 
HOTEL GEORGA. K. Rakowska z Polski. J. 
Sarnecki z Odessy. |. Korytkewa ze Stanisławowa. 
J. Wachavi:z z Sidorowa, P, Charion z Zurycha. 
ou A nk E o) 


Z qzbożcwych targów. 


| 29 lipca | Lwów | Tarnopol KĘ Jarosław 
Pszenica 7——7. r| ——7.75 7.——8.—{| 8.——8.25 
Żyto 6. ——6.5ü 6.——6.50|6.——6:50| 6.70 —7.— 
Jeczmień |6. ——7 50l8.——7 b016. ——7.50] 6.50—7.7b 
Owies 7.——7 B0| —- 6.45 7.—| 6.80—7.20 

| Groch 6.-— 12.—|6— 10.—/6.— 10.50] 6,— 11.— 
Wyka 6.— 7.—]7.50—9.—]|8,— 9,—| 8.— 9.50 
Rzepak 10. -10 G9]10.—10.50 10 —-+0 30; 10.251 1.— 
Chmiel ———|->——>—| — 
Eonic. czer. |32.—45,—|380,—45, —|28,—40,—| 32,—45— 

| Konie. biała ——— —|——— —|—— —| ——— — 

| Gkówik a —|---P] SER 
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka. 


Usposobienie spokojne. Ceny tylko nominalne, Tak 


producenci jak i kupey zachowuja rezerwę. 
UTVR PYTAC Z RA EDAS TACE E 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 30 lipca godz 1. min. 45. 


Akcje kredyt. 306.15 Weg. «olej półn. 
Alpiny 96 30 wschodn. 196 50 
Kredyty węg 352 — Wiedeńskie losy 
Anglokanzi 159.20 kom. 147 — 
Uniony 239.75 Akcje tyton. 122 50 
Ludwiki 201.25 Gal.obł indem 104 50 
Nordbany 277 50 Elbethale 233 25 
Lombzrdy 39 50 Landerbanki 229.10 
Losy tnreckie 36 — Renta zł. węg. 101*95 
Staatsbahny 239 35 Bankvereiny 120 — 
Czerniowieckie 230.— Renta weg. pap. 9980 
Rubie 137 — 


Uspotobienie silne. 


1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Luć.,200 zł. w, a. 201 75% 208 75 
twow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 50 231 — 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 297 — 299 50 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
Listy zastawne za 100 ztr. 
Banku bisot. 41/,%/,wa los. w 50 lat. 98:65 9935 
Banku hyp. galic. 59/5 » n» 40 „101 40 102 10 
Banku hyp. galic. 5°% z 1077, pr. 107 : 
Banku krajowego 4!/40/, wa. 99 
Tow. kred. galic. 5 „ , 109 
4 „ „ nieokr. 98 
n 


płac żądają 


„losw 37 1. 100 

x546, 05 
la lon n n 52 1. 100 
» n n»56 n %5 

3. Listy dłutne za 100 ztr. 

G. Z. kr. wł. (daw 60/,) 39/, w likw. 58 
„ (daw. 5%) 2h’ n 493 

4. Obligi za 100 ztr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 
Galic. funud. propinacyjnego 4% » 92 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a. I em. 100 
Pożyczka kraj. zr 18736 pro. w.a. 104 
iIEGE LHS * 98 40 99 
5 PGPO 20 
Losy miasta Krakowa 
Stanisławowa 
6. Monety 


3 3 EV 3 


5 
4 
41 


u a u u 3 
a a a au u 


22 50 24 
28 — 80 


5.38 
5 48 
918 
9.50 — 

1.35 1.42 


5.46 
5.56 
926 


Dukat holenderski 
Dakat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał ro yjski 
Rubel rosyjski srebrny 

4 „ papierowy NADE AWSAEA, 
100 marek niemieckich 5650 57 — 
ÍO, "mw RAB nano) 

Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890) 


Do Lwowa przychodzą : 


ZdKrakowa, n s p o «wot 
Z Podwołoczysk . . . . . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stsnistawowa . | 
Z Badspesztu, Munkacza, Ta. | 
wocznego, Stróżego, Chyro- | 
wa, Stryja, Ilasiatysta i Sta- i 
risławowa . . « . ; . 
Z Suczawy Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu Jass, Czernio wiac. 
Husistyga i Stanisławowa . 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, | 
Rneiatyna i Stanisla wows i 
Z Bełzca (Tomaszowa) . | 


Borizę 
= ka pos. io 
© œ| kurjer 


7 Bwłsca tyko we wtorki i piątki 


Ze Lwowa odcliodzą i 

228 8'80 

41960 | 

4'22 10715 
| 


Da Krakowa . MORAW 
Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczyss z Podzumeza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Tagocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa l 
Hosiatyna e. 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . NA 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Xm | 
woeznego, Munkacza, Buda- 
pesziu, Stanisł. i Hosiatyns 
Do Stanislawowa, Czerniowiec 
Jass, Bukaresztu i Husistyna 
Do Stanisławowa, Osevedowiec, | 
Jass i Bukaresztu ý 
Do Stanisłzwows,  Fiwalntyzm, 
Czarniwęjac i Bnezer 
Mo rezoa (ioma 
n A tyiko * at) 
` . tyż: we wtorki 


———— 


503 
229 
445 


Uwaga: Godziny podkraślone linijka vznacxają pore 
soona OR qadriny Gtej wiscawam fa D godx DY m rane 


GORZKA NAGRODA. 


Przaklład s ang. N. Krzyżanowskiej, 


(Diag dalszy.) 


Drżąca, wyczerpana, mis Lascelles rzuciła 
się na kanapkę, z uczuciem niewymownej ulgi. 

— Wincenty, Wincenty — wyszeptała. — To 
walką o cześć twoję; inaczej dawnoby mi sił do 
niej zabrakło. Gdyby tu nie o ciebie szło, wszystko 
w ostatniej jeszcze rzuciłabym godzinie, bo wo- 
lałabym nawet być przedmiotem“ wiecznych po- 
dejrzeń, aniżeli nędzną tę odgrywać komedją. 

Pacjenci doktora Iredale mogli się słusznie 
użalać nazajutrz na brak uwagi z jego strony. 
Gorączka jakaś wewnętrzna nie pozwalała mu 
usiedzieć na miejscu; pomimo to, pewny, iż Vilna 
napisze w końcu do niego, czekał cierpliwie na 
jakąkolwiek od niej wiadomość. Dopiero, gdy 
dwa dni minęły, żadnego nie przynosząc mn li- 
stu, zaniepokojony, pojechał na South Audley 

treet. 

Dochodząc do domu miss Lascelles, pobladł 
nagie. Wszystkie żaluzje w oknach szezelnie były 
pozamykane, Vilna wyjechała widocznie! Opano- 
wując wstrząsające nim wzruszenie, doktor za- 
dzwonił wreszcie. 

Po długiem czekaniu, na progu ukazała się 
właścicielka mieszkania. 

O, nie ma nikogo w domu — wołała z 
daleka. 

— Wiem o tem. Chciałem się jednak dowie- 
dzieć, czy mrs. Davenant opuściła Londyn ze 
wszystkiem, lub też powróci tu jeszcze ? 

— Ze wszystkiem i nazawsze. 

— Kiedy wyjechała? 

— Wcezoraj wieczorem wraz z miss Lascelles. 


Panie te, żegnając się ze mną, dodały, iż odtąd | paczną? Lepiej było stokroć nie walczyć o mi- 


zamieszkają stale za granicą. 

— A nie wspomniały czasem w jakiej miej- 
Bcowości ? 

— Nie. Widziałam wprawdzie napisy na ku- 
frach, ale mi nie przyszło na myśl przeczytać. 

— Może zostawiiy polecenia dla mnie? 

— Żadnego. 
chały. Oto wszystko, co panu powiedzić mogę. 
Czy nie słyszałaś pani, na jaką kolej ka- 
zały się odwieźć ? 

— I owszem; miss Lascalles mówiła coš do 
dorożkarza, a on odparł: Dobrze, proszę pani. 

— A co mu powiedziała ? 

— Tego nie słyszałam. 

Iredale zżymnął się z wciekłości. Widocznie 
Vilna, nie chcąc, aby jechał za nią, potrafiła 
wszelkie ślady podróży swej zatrzeć starannie. 

Nie miał tu poco czekać dłużej. Gospodyni 
nie mu powiedzieć nie mogła, bo prawdopodobnie 
nie sama nie wiedziała. Vilna zbyt była ostrożną, 
by liczyć na dyskrecja, lub wierność takiej 
kobiety. 

Ogłuszony, zgnębiony, doktor Iredale, nie 
wiedząc eo czynić i gdzie się zwrócić, skierował 
się zwolna ku domowi, a wymijając machinalnie 
przeszkody, doszedł wreszcie, napół tylko przy- 
tomny, do wytwornego swego na ulicy Królowej 
Anny lokalu. 

Nazajutrz czekała go niespodzianka. Wśród 
zwykłych bowiem listów, znalazł kopertę, na któ- 
rej adres ręką Vilny skreślony i marka fracuzka 
zwróciły równocześnie jego uwagę. 

Arkusik nosił obok daty napis: „Paryż“, a 
brzmiał jak następuje: 

„Kochany doktorze, przyszłam do przeko- 
nania, iż dobrze uczynię, wyjeżdżając na czas ja- 
kiš za granicę. Umysł mój znużony potrzebuje 
wypoczynku; czuję, że już myśli zebrać nie mogę. 
Ach, gdybym tylko była zdolna pokonać zwat- 
pienie, jakie mną ogarnęło! Serce moje wypo- 
wiada walkę rozumowi. Nie mogę pisać więcej. 
Do widzenia tymczasem. VALLĘ 

Czy słowa te, pospiesznie widocznie kre- 
ślone, miały być jedyną jego pociechą i jedyną 
nadzieją ? Czyż dla nich wdał się w grę tak roz- 


łość jej, niż zdobyć, a jednak nie osięgnąć; wy- 
grana, ofiarą tak wielkiej stawki okupiona, wy- 
I mykała mu się z rąk, wtedy, gdy przesmak jej 
| Już poczuł. 

Doktor z wściekłością i rozpaczą zacisnął 
dłonie. Gdyby Marek Barnays ujrzał go w tej 


Spakowały się, zapłaciły i wyje- | chwili, miałby podwójne prawo powiedzieć: 


„Kto wie, czy gra warta była Świeczki”. 
XXVIII. 


Niedaleko Wellborough, a po drugiej stro- 
nie Maldon Saint Mary, wznosił się wśród ob 
szernego i bardzo cienistego ogrodu, maleńki, wy- 
tworny domek, tak starannie osłoniony szpale- 
rąmi i żywopłotami, iż z drogi widać go nawet 
nie było, a tylko oaza czarownej zieleni zdra- 
dzała ludzką w miejscu tem siedzibę. 

Sliczne i romantyczne ustronie czekało od- 
dawna na jakiego lubownika samotności, któryby 
zechciał wpośród ciszy tej osiąść; pomimo bo- 
wiem wykwintnego, bogatego nawet umeblowania, 
mieszkańcy miast obawiali się wynająć je na le- 
tnią siedzibę, znajdując, że jest zbytnio od in- 
nych siedzib oddalonem. I w rzeczy samej, od 
Wellborongh dzieliła go przestrzeń dwóch mil 
angielskich, bliżej zaś żadna żywa nie mieszkała 
dusza. 

Plotki miejscowe opowiadały, iż czarowna 
ta sielanka wzniesioną została przed pięćdzie 
sięciu laty przez jednego z okolicznych magna- 
tów, dla jakiejś, życzliwej mu widocznie, piękno- 
ści. Od śmierci jej wszakże stała pustką naj- 
częściej; sąsiedni też mieszkańcy doznali silnego 
zdumienia, gdy w połowie marca, w chwili, gdy 
pączki puszczają zaledwo na drzewach, rozeszła 
się pogłoska, iż domek został wynajętym nie- 
spodzianie. 

Rodzina nowych lokatorów nie była zbyt 
liczną, składała się bowiem tylko z dwóch ko- 
biet i z olbrzymiego psa, rasy złej bardzo i nie- 
bezpiecznej. 

Pani była snadź eudzoziemką, nazwisko jej 
bowiem brzmiało: „Madame Caserta“ 
zaś, jakkołwiek Angielka, odmiennie się od miej- 
scowych ubierała dziewcząt. Obie nie wychodziły 


PRZEGLĄD z dnia 51 lipca 1890. 


służąca 


nigdy z domu, nie kryły się jednak również ta- 
jemniczo; przeciwnie, obstalowawszy u dostaw- 
ców z Wellborough wszelkie prowianty, płaciły 
chętnie koszta przywozu, jawnie i uprzejmie z 
kążdym rozmawiając. Ponieważ zaś Darleigh 
Cottage, bo tak się dworek nazywał, zbyt był 
oddalonym od miasteczka, aby można ruchy jego 
mieszkanek swobodnie śledzić, poczeiwe więc ku- 
moszki, widząc, iż nie zwietrzą tam żadnego sge- 
kretu, dały im pokój zupełnie. 

Po drugiej stronie rozkosznej willi, o kilka 
wiorst od niej oddalony, wznosił się maleńki, 
wśród pola rzucony, przystanek kolejowy. Ostatni 
pociąg przechodził już tędy o zmroku, około 
ósmej w wieczór; z pociągu tego wyskoczył, 
w kilka dni po zajęciu dworku, wysoki mężczyzna, 
silnie widać na ból zębów cierpiący, twarz jego 
bowiem i gardło szalikiem były okręcono, a fil- 
cowy kapelusz na oczy aż spadał. Zapytawszy 
odźwiernego o drogę do oddalonej jakiejś wioski, 
podziękował za objaśnienie i we wskazanym udał 
się kierunku. 

Zaledwo jednak stacja znikła mu z oczu, 
gdy, z doskonałą widocznie znajomością miejsca, 
wręcz w przeciwną zwrócił się stronę. Po godzinie 
szybkiej drogi, stanął on wśród kląbów, otacza- 
jących Darleigh Cottage, i zwolna, ostrəżnie, za- 
czął wśród cieniu zbliżać się ku domowi. W tejże 
chwili czarny terre neuve warknął na ganku; 
warknął, zagkowyczał, a kręcąc radośnie ogonem, 
rzucił się z przymileniem do przybyłego. 

Wślad za nim, na stopniach wysmukła uka- 
zała się postać. Nieznajomy wyciągnął ramiona, 
na usta zaś jego wybiegły gorące słowa piesz- 
czoty. 

Szept ten, jakkolwiek cichy i stłumiony, 
musiał dobiedz kobiety, w chwilę później bowiem, 
przytułona do jego piersi, gorącem zostałą objęta 
uściskiem. 

W wytwornym, zacieznym gsaloniku willi, 
ciepło i światło zdawały się wyłącznia panować. 
Pomimo zamkniętych okiennice, puszezono jesz- 
cze story, i zasunięto firanki; lampy zaś, różowe- 
mi przyćmione zasłonami, oraz suty ogień na 


SĘ W razie potrzeby zachować ! FE 
Tysiące ludzi cierpią na Tasiem ca, 


Małą liczba. z nich zna rzeczywistą przyczynę ugtawicznych cierpień. 


Oznaki tej choroby są: odchód człon- 
ków tasiemca kształtu łazankowatego lub podobnego 
do ziarna harbuza. 

Nastepnie: czesty ból głowy, szumienie w 
uszach, niebieskie obwódki naokoło ócz, mdły wzrok, 
blada cera, wycieńczenie, zatlegmienie, obłożony je- 
f zyk, znaczne nagromadzenie śliny w ustach, brak 
apetytu naprzemian z gwaltownem uczuciem głodu, wymioty, czasem nawet mdłości 
przy próżnym zeładku lub zjedzeniu pewnych potraw, nieregularny stolec, odbijanie 
się, kwasy żołądkowe, zgaga, nudności, uczucie, jakoby się coś z żoładka do gardła 
posuwało, swędzenie w kiszce odchodowej, kolki, przelewanie sie w brzuchu, zbocze- 
nia menstruacji, uryna z metnym osadem, kurcze, niedokrewność, osłabienie nerwów 

- yt i pamieci, złe usposobienie i t. p. 
„, Większa część ludzi cierpiących na tasiemca, dają sie leczyć na rozmaite sła- 
bości, jak: niedokrewność, bladaczkę, cierpienia żołądka, nerwowość itp. 1090 2-2 
R" Pod gwarancją usuwa się każdego tasiemca, TYBĘ 
oraz inne robaki tak u dzieci, jak i u dorosłych, w przeciągu pół 
godziny bez bolu i niebezpieczeństwa, bez wszelkiego przygoto- 
i REP o. 
wawczego iub głodowego leczenia i bez przerwy w zatrudnieniu 
łatwym i przyjemnym do zażycia środkiem, lekarza specjalisty 
Dra Med. Rappaporta, który nawet dla doświadczenia zażyty, wcale 
nie jest szkodliwym i tylko wszystkie nieczystości z ciała oddala. 
| $ Przy zamówieniach należy wiek pacjenta podać. Przesyłki środka usku- 
J 4 


tecznią się za nadesłaniem kwoty 6 złr, albo za zaliczka pocztową. Listy 
1 zamówienia adresować do: Minerva Drognerie w Gdań- 
sku (Danzig) Każde pudełko zaopatrzone jest marką ochronną. Skład 
we Lwowie: aptekarz Nikołaj Karczewski ul. 
Sykstuska Nr. 30. Drogerja. 


Schutzmar%e. 


Spółka iaka } Krośnie i 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 
poleca P. T. Publiczności 


Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- 

tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 

do nosa, Fartuszki, F.ranki, Portyery, Materje bawel- 

niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 

na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 
tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 
731 28 104 
BA YST jaoga TZ a w an 


Lwowska Fabryka Astaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
858 88-—100 do krycia dachów 


S. Szeligi-Łyszkiewicza inżyniera 
LWÓW, Korytne 13. 
poleca: ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wiłgoci 
kładziony na fundamenta w goracym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY _qlepszona opniotrwałą TEKTURĘ ew'a AD m O og 
zir, ZG do 3:5% wysokich gatunków do krycia dachów. 


LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tektarowych. 
SMOLE ANGIELSKĄ bezwodną MASĘ KAUCZUKOWĄ. 


„Psuzza asfaltem, jako jedynyta frodkiem znan dotad w bu- 
downictwie najbardziej aSwiiżychiie ścłamy wadą „kaniach, 
` Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraja swojemi ladźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [] od 50 do 75 centów. 


u] Dingoleinią gwarancje poręcza się. 
dż OGRROGOSGEG:BGBS ESSE U 


ae a wiar aaua 
Sus 
ES NY WEZ 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4, hksygnaty kasowe 
z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem: 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 
4/, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy ed dnia I maja I8BE po 4%, z 80-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 


Prretrnk nia będzie pł y. 475 25 ba | 
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Uupuwiedzialny redaktor: kudwik Miasiowski. 


4 


3% 


nem „Eureka“ i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 
Czuję sie tedy obowiazanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie. 


Głó 


wny magazyn tapet 


J Jiirzgensa 
we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 1. 


Zawiadamia, że otrzymał już wielki transport najnowszych tapet i 
dekoracji pokojowych z pierwszorzędnych fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od 16 ct. za rulon, 
który kryje 4 kwadratowe metry. 

Próbki jakoteż zamówienia ze wzgledu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną pocztą. 

Równocześnie polecam znane z trwałości story patycz- 
kowe, żaluzie, parawany, ekramy z własnej fabryki 
tudzież story płócienne gładkie, kolorowe w końcu 
z cteraty angielskiej. 


813 27—86 


(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.) 


L. 38162/90 


IV 
1088 2—3 


OGŁOSZENIE. 


~ , Magistrat podaje do powszechnej wiadomości, że tegoroczne 
ćwiczenia główne obrony krajowej odbędą się według rozporządzenia 
c. k. Władz wojskowych po żniwach i będą trwały przy pułkach 


piechoty obrony krajowej przez 4 tygodnie, zaś przy kawalerzyckich K 


pułkach obrony krajowej przez dni 30. 

Do wspomnionych ćwiczeń będą powołani: 

a) przy pułkach piechoty obrony krajowej przedewszystkiem za- 
asenterowani bezpośrednio do obrony krajowej a jeźliby ci do po- 
krycia przepisanego stanu (po 500 ludzi do każdego bataljonu) nie 
wystarczyli, także przydzieleni — po odbytej służbie w rezerwie — 
do obrony krajowej, 

b) przy pułkach konnicy obrony krajowej w pierwszej linji zaa 
senterowani w r. 1879 a tylko na wypadek niezbędnej konieczności 
także ci z dawniejszych lat, którzy dotąd służby przy obronie kra- 
jowej nie odbywali. 

Na czas ćwiczeń obrony krajowej zarządzonym zostanie w mia- 
rę potrzeby odbiór koni rządowych od prywatnych hodowców. a 
z koni wydanych w marcu r. b. wyłącznie tylko do landwerzyckie 
go pułku dragonów Nr. 3 i do pułku ułanów Nr. 1 i 2, o ile do 
uzupełnienia przepisanego stanu okaże się niezbędnem 

Konsystujące we Lwowie bataljony obrony krajowej Nr. 63, 64, 
68, nie wezmą udziału w tegorocznych manewrach armji stałej. 


W końcu zawiadamia Magisrrat, że w czasie ćwiczeń głównych obrony krajowej 
będą urządzone sześciotygodniowe względnie dłuższe kursa praktyczne dla 
tych należących do stanu cywilnego. którzy mają być desygnowani jako oficerowie 
przy pospolitem ruszeniu; na pomienione kursa mogą też uczęszczać oficerowie pozo- 
stający „w ewidencji“ obrony krajowej, a przeznaczeni do służby przy landszturmie, 
jakoteż osoby ze stanu cywilnego desygnowane już na oficerów pospolitego ruszenia. 


Magistrat król. stot. miasta. 


Lwów dnia 16 lipca 1890. 
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W obronie historjografji naszej 
M O WA 


pref. dra Oswalda Balzera, 

wygłoszona na Zjeździe historyków w dyskusji nad refe- 
ratem p. Tadeusza Korzona p t. „Błędy historjografji 
naszej w budowaniu dziejów Polski“ wyszła w osobnej 

odbitce i jest do nabycia w handlu księgarskim 

po cenie 40 ct. za egzemplarz. 
Skład główny w księgarni Gubrynowicza i Sehmidta 
2—83 we Lwowie. 
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Apteka pod Złotym słoniem 


HENRYKA BLUMENFKLDA we Lwowie 
„E UR EKA“ aptekarza Jonasza, 


niezawodny środek do usunięcia wszelkich nagniotków, brodawek, jakoteż 
innych narośli skòruych. „Eureka“ okazała się skutecznością sweją najznako- 
mitszym ze wszystkich dotąd znanych i używanych środków, co wielokrotnie 
najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 
z przesyłką pocztową o 10 cent. więcej. 
Główny skład rozsyłkowy „Eureki* w aptece pod „Złotym słońiem* Henryka 
Blumenfetda we Lwowie, 

f Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdzięcznością zawiada- 
miam Pana, że trodek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureka* 
zwany, jest arcydoskonałym; uwolniłem się bowiem od tej plagi w przeciagu 
pięciu dni, smarując płynem tym nagnintki cztery razy na dobę. 

Z poważaniem Ezechiel Bei zeviczy, w Bołszowcach. 

Wielmożny Panie! Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwe i 
holesne nagniotki i nie mogłem sie ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 
łem wszelkich możliwych i nawet wychwałanych środków. Po rozmaitych pró- 
bach dowiedziałem się przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 


jĘzctwimi m GAZA RAR] |, 


Henryk Ostrow Derdacki, 
lpr AO c. k. adjunkt sąd. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 
m Werony Panie! Prosze o natychmiastowe nadesłanie sześciu flaszeczek 
„Lureki". 


Z poważaniem 


Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom. 
Aleksy br. Mustatza w Sadagórze, Bukowina. 
3U6 


(„Impressa* Lwów). 8-7 


Papier z tabryki Czerlańskiej. 


u ZZ 


wazonkowe, Remoutant 
i Thea ciągle kwitnące 
w 15 gatunkach po 40 et. sztuka. 
Cyprys piramidalny 
(Cupressus sempervirens piramid ) 
25 ct. sztuka. 1098 1-2 
BLUSZCZ szerokolistny (Fphen) 
30 ctm. wysoki, 15 ct sztuka, są 
do nabycia w ogrodzie Księcia J. 
Czartoryskiego w Wiązownicy, po 
czia tamże -— łaskawe zamówie- 
nia u Zarządu ogrodu. 


CYYOJONOICHYTOTICJE 


KUCHARZ 


barłzo dobry, w średnim wie- 
ku, trzeżwy, spokojny, zwin- 
ny — wzorowo porządny i 
taki co na wsi sługiwał po 
dworach, a tem samem po- 

radny, 1074 6—6 


znajdzie zaraz umieszczenie 


pod bardzo korzystnemi wa- 
B runkami; czy żonaty. czy nie, 


EERI 


COAL 
Ś 
A 


"ryr/yt 
> 


7 


PS 


SAIF] FOFO AVOA 


X 


ZW, 
aJaC/a 


kominku, jasnym napełriały 


go blaskiem. 


jest obojętne. 
Zgłoszenia tylko osobiste, za 
© drogę się zwraca. — Stacja 

Zborów-Glinna. 


AEO KIVIO KIIIN 
Nauczycielki 


uzdolnione w języku francuskim, 
niemieckim, fortepianie i objektach 
szkolnych, poszukują posady na pro- 
wincji lub w mieście, wiadomość: 


2) 


a 


FOF, 


Bióro wywiadowcze 


J. Birkiego 
Lwów, Trybunalska 4, I. p. 


(Lwów, Impressa). 


1097 1-15 II. 


y . 
Gospodynie ! 
Bez ognia i najmniejszego zagaru 
prasuje się kosztem najtańszym 1 
najpiękniej żelazkami patentowany- 
mi i cegiełkami z fabryki Arcyks 
Albrechta. 


Do nabycia w wszystkich lepszych ban- 
dlach żelaznych. 1094 3-10 


san Zarządu Dworu Łapszyn Brze- 
bulion Żany aT S kołach 
zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 
Nr. 00 z truflami po 7. zł 50 ct. kilo. 
Nr. [ 6 złr. 50 kr. kilo. 
Nr. II. 5 złr. 50 kr. kilo. 

Od sierpnia wysełać będziemy ekstrakt 
mięsny jak zagraniczne wyroby w słoi- 
czkach. Bioracym 6 kilo 2 zł. rab 

We Lwowie dostać można Nr. I. po 
6 zł. 50 kr w handlach pp. Schleichera 
Sykstuska, Zmudzińskiego w Rynku. 

W Brzeżanach u. n. Klimka i Rozen- 
berga. Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko- 
wronńska. Przemyśl p. Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p. Lippus. Sanok p. 
Dzaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
p Zabłotny, p. Tumidajski, p. Kauffman. 
Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 
ski. Nisko p. Kasie Sambor Żuławski. 
Bulion tylko w formie podkowy 

z krzyżem jest Łapszyński. 
1000 17-150 


najznakomit- 


Tutki cygaretowe 


szej jakości 


86 1000 sztuk H zł. 


poleca fabryka 956 


F. Niżałowskiego 


Bliższych informacyj 
plan sytuacyjny, zawierający również otocze- 
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. retlektantów bezpłatnie Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Brajerowska 10. 


Oblany fantastyczną zorzą płomienia, Win- 
centy Castelnau pochylał się z tkliwością nad 
klęczącą obok narzeczoną. 

— Lękam się o ciebie, Vilno moja ! miejsce to 
wydaja mi się takie samotne, takie oddalone. 
Czyż pies, największy nawet, zdoła tu dostateczną 
stanowić obronę? Możeby już lepiej było zamiesz- 
kać bliżej Wellboroug ? Wiedziałbym przynaj- 
mniej, ż3 masz pomoc ludzką na zawołanie. 

— Sa tam domki tylko, tuż przy samem mia- 
steczku położone; mógłby więc kto nietylko po" 
znać Magdalenę, ale i nas szpiegowanoby na ` 
każdym kroku. I tak drżę ciągle, aby Iredale 
nie przybył tu czasem, a posłyszawszy o pani 
Casercie, nie domyślił się wszystkiego. Kaz już 
jawnie rzusiwszy mu w twarz podejrzeniem, po- 
winnam teraz podwójnie być ostrożną. Zadne nam 
zresztą nie grozi n'ebazpieczeństwo. Złodziei nie 
ma wokolity, a Bully śpi zawsze na moim progu. 
Czy jesteś zadowolnionym teraz, kapryśniku ? 

Uśmiechnął się i pocałował ją w czoło. 

— Niepokój mój nie powinien cię dziwić, naj- 

droższa. Myśl o pobycie twoim w samotnem tam 
ustroniu boli mię i spokój cały zakłóca. Przycho- 
dzą chwile, w których pokusa silniejszą się staje 
nad wolę; wtedy mam ochotę przyjechać tutaj 
i ująwszy cię, ot, jak w taj chwili, w ramiona, 
błagać, byś mi dała nareszcie prawo opiekowania 
się tobą. Nie chcesz w Anglii, więc wyjedźmy za 
granicę i tam, złączani dłońmi i sercem, domowe 
załóżmy ognisko. Dość ‘yeh starań, dość walki 
z wiatrakami; w kraju, czy na obczyźnie, dostać 
cię wreszcie muszę. Wszak po tylu latach czeka- 
nia, mam prawo do nagrody. 
I nie minie cię ona — wyszaptała słodko. — 
Jażeli jednak, zrozpaczona, a wszaikiej pozbawiona 
nadziei, nie chciałam przyjąć twej ofiary, to czyż 
sądzisz, że zgodzę się na niş teraz, gdy w rękach 
moich spoczywają już w:zystkia nici intrygi, gdy 
węzeł jej wkrótce przeciętym ma zostać? 

— Masz racją, jedyna; wiem o tem, A jednakdj 
każdy inny na mojem miejscu, kochając cię, ta- ` 
kiego samego doznawsłby uczucia. ` 

(C. d. n.) 


Parcele do sprzedania przy ulicach Riłie- 
kiewicza, Brajerowskiej 


Podłewskie- 


go, Szopena, Moniuszki, Kazimierzow- 
skiej, również kamienice przy tych ulicach. 


udziela, jak też dotyczący 


186 81-? 


KONKURS. 


Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego Swiatka kon- 
kurs na opowieść dziejową 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy. 

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr. 

Inne prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 
wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, pe 
poprzednim porozumieniu się z ich autorami. 


Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 


czystość języka i przedstawienie danej epoki, 


Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Światka najdalej do 15 listopada b.- r. 

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go- 
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 


Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, 


otworzy 


sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku. 


Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 


antorowie prac 
3—6 


Deklaratje przystąpienia do „Spółki budowlanej Pomoc“ 


celem zabezpieczenia 
scenie polskiej 


zawiąqzanej w Poznaniu 
trwałego bytu 


w Poznaniu 


przyjmuje „Towarzystwo zaliczkowe' we Lwowie, plac 


Marjacki l. 9. 


aa EZ RZEC 


Mężczyzna 35 lat liczący, żonaty, IF 
ojciec jednego dziecka 
poszukuje zaraz posady 
na ordynarję, 
jako kasjer, sekretarz. kontrolor, 
rachmistrz. — Swiadectwa chlubne 


Zgłoszenia : Kułakowski, Mosty 


wielkie. 


liksa Gniewosza. 


Zgłoszenia prosi nadsyłać pod adresa: 
Ś . dl, poste restante, Sanok. 
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| Już wyszła z druku broszurłca 


Lwów — Hotel Żorża. 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 


+ 


sumieniem: tame amame amna Piekarska l. 21 


pod tytułem 
ZBIÓR 
GD praktycznych przepisów 


do sporządzania rozmaitych potraw 


z makaronu 


wydana przez 


fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Greybińskiej i 8p. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach po 25 ct., z przysyłka poczto- 
wą 30 cni, 

Przy zamówieniach na makaron, do- 
łacza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


jo 
Agronom 
z 1%-letnią praktyką w wzorowych 
gospodarstwach, obznajomiony z 
Jasowością, 


poszukuje odpowiedniej posady 


w Galicji lub w Królestwie, na 
ordynarję lub stół zaraz, lub późni j 


Ostatniemi czasy pozostawał u JW. Fe- 


came] = = = 
Jubiler i Złotnik 
JAN JARZYNA, 
Lwów, Plac Marjacki Hotel 
568 Earopejski 
polen znaczny zapas biżuterj wła- 
sugo wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślabne i wszelkie zamówie- 


nia wykonuje we własnej pracowni 
w jak uajkrótszym czasie. 


++<4]3% © 


IWydanie trzecie znacznie 
pomnożone! 
Doświadoczone sekreta 
smażenia 
KONFITURi SOKÓW 


orae robienia e 
konserw, kompotów, kremów ©® 
1 galaret owocowych + 


zabrane przos 
Florentynę Wandę 
Cena 50 centów: 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — al. Kopernika | 7 


07-64-42 $$ 


1086 3—3 


087 3—5 


drobne ogioszenia 
po 2 centy od wyrazu. 


Poczła z płacą wyżej 1.000 zł, 
połączona z miastem gdzie są 
wszystkie zakłady naukowa jest 
do zamiany — Adres: „Impressa“ 
Lwów (do 41) 1093 1:2 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra 
ezna wykonuje po nader niskich 
genach zakład artystyczno litogra 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie 
ilica Kopernika 9. 948 27 2 


~ Od 6 do IŻ pokoi z ogrodem, 
stajnią zaraz do wynajęcia, ul. 
869 2-2 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


